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PISMO ILLUSTROWANK DLA KOBIET.
PKENUMERATA WYNOSI:

W Warszawie
Kwartalnie............................. rs. 1.

Za odnoszenie do domu kwartalnie kop. 10.
Na prowincyi

Kwartalnie............................ ...... J kop. 25.

Adres lledakcyi i Administracyi: 
C h m ie ln a  J%r 2 0 .

PRENUMERATA WYNOSI:
We Lwowie i Krakowie

Kwartalnie złr. 2. Na prowinoyi zlr. 2  cent. 3 0 .

W Poznaniu
Kwartalnie marek 3 . Na prowinoyi marek 3  pf. 5 0 .Warszawa, dnia  ̂w S n t ) 1891

Folyhymnia (dokoócz'enie)^ -^ ^ ^ iIe rzSweBelnv^<mn»ellaUSZa, Ju l« n a  Ł§towskiego (dalszy ciąg). -  Bazar wyrobów kobiecych. -  Czem je s t wistocie? _  
( lal6rZ WeS6lDy’ n°weUa przez Ouidę. -  Z chwili bieżącej. _  Ogłoszenia. W dodatku: Silniejsza niż nienawiść, powieść przez Leona

de linseau, przekład Bronisławy Kowalskiej (arkusz 6).

OD REDAKOYI.

Przypominamy odnowienie prenumeraty 
na kwartał czwarty roku bieżącego. Wa­
runki prenumeraty pozostają te same, 
a mianowicie:

W  Warszawie kwartalnie rs. 1.

Na prowincyi z przesyłką pocztową: 

kwartalnie rs. 1 kop. 25.
półrocznie rs. 2  kop. 50.
rocznie rs. 5.

■Adres, limit Skiwski, redaktor i wy­
dawca „ Tygodnika mód i pow ieści w War­
szawie, ulica Chmielna Nr 26.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów o nadsyłanie kartki adresowej z opa- 
ski przy odnawianiu prenumeraty, jak 
również przy wszelkich reklamacyach.
fc S *  'Ła z m ia n ą  a d r e s u  k o p . 1 5 .

SOSNA.
Nad jeziora tonią siną 

W iatr sitowie gnie...
Twe serduszko, och, dziewczyno, 
Ową chwiejną, wodną trzciną 

Niech nie będzie, nie!

Płyną chmury po błękicie,
Nad jeziorem mgły...

Nędzne, smutne takie życie,
Co się lęka czegoś skrycie,

Na szmer każdy drży.

Na samotnej sterczy skale 
Sosna, szumiąc w dal,

Wokół burze wrą i fale,
Ona stoi wciąż wytrwale 

Szydząc z burz i fal.

Cóż, że burza się wysili,
Ztąd jej żaden srom,

Ona czoła jej nie schyli,
Chyba strzaska w jednej chwili, 

Chyba rzuci grom.

Gdy serduszko twe, dziewczyno, 
Dotknie przykry traf,

Nie bądź nigdy wątłą trzciną, 
Niech ci z oczów łzy nie płyną, 

Czoło mężnie staw!

Lepszy sosny tej na szczycie 
Koniec nagły, zły,

Lepsza śmierć, niż takie życie,
Co się lęka czegoś skrycie,

Na szmer każdy drżyl

W. Dzierżanowski.

BOGATA D U SZ/.
P O W I E Ś Ć

J u l i a n a  ŁętoWóki ego .

(Dalszy ciąg.)

X II.

Konrad miał słuszność, mówiąc, że Józia taiła 
przed nim stan swego zdrowia i że to właśnie spo­
wodowało jej ostatnie ciężkie zasłabnięcie. Już 
w ów pamiętny wieczór oświadczyn czuła się bar­
dzo osłabioną, a wzruszenie i szczęście odebrały 
jej siły do reszty. Gdy Konrad, około pierwszej 
w nocy, pożegnał ostatecznie ją  i panią Dalecką, 
padła na łóżko jak martwa, oczu do rana zmrużyć 
nie mogąc.



TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI 36

Sam a przyznała się później, iż dałaby była „Bóg 
wie co” za to, żeby mogła wówczas dzień następny 
przeleżeć i nie ruszać się z łóżka. Ale jakże tu  b y ­
ło przyznać się do tego pragnienia? Coby Konrad 
był pomyślał? Nie, nigdy, nigdy!

To też, gdy W iktor, powiadomiony o wszystkiem 
przez K onrada, przybiegł nazaju trz  uszczęśliwiony 
i postanow ił obchodzić owe zaręczyny z „ogromnym 
hukiem ,” uśm iechnięta, dobywając osta tka  sił, zgo­
dziła się na wszystko zgóry. Nigdy jeszcze w ży­
ciu b ra t nie wycałował jej tak  i nie wyściskał, jak 
wówczas. Mówił, że najgorętsze a zazdrośnie ta ­
jone m arzenia jego miały się spełnić, K onrada zaś 
nazyw ał pół-bogiem. Jak  tu  wobec tego można było 
powiedzieć: „Ja dziś nie mogę z wami się cieszyć; 
dajcie mi wytchnąć choć jeden dzień...”

„Ogromny huk ,” dzięki interwencyi Konrada, 
ograniczył się wprawdzie tylko na owym spacerze, 
a  później na  wspólnych odwiedzinach tea tru  „Roz­
m aitości,” ale i to było już nad siły słabego dziew­
częcia. Chłodna noc, przy powrocie, dokonała re ­
szty i nazaju trz  pow tórzył się paroksyzm kaszlu, 
gorączki i osłabienia, taki sam , jak i już raz w lecie 
przykuł ją  do łóżka i zapędził do szpitala.

Tym razem  jednak troskliw a opieka najpierw- 
szych lekarzy, oraz dozór b ra ta  i narzeczonego, 
szybciej i skuteczniej zażegnały wszelkie niebezpie­
czeństwo. Konrad trzy  noce przepędził bezsennie 
przy jej łóżku, baczny na  każde skinienie, sam ą już 
obecnością swoją nowe wlewając w nią siły. A i W i­
ktor nie lenił się w posługach. Bywało, że spoj­
rzy tylko i domyśli się, czego potrzeba, zanim Kon­
rad  lub Józia m ają czas u sta  otworzyć.

—  Dobrze! Wiem! Lecę! —  i leciał.
A ona, błogo uśm iechnięta, mało naw et zmienio­

n a ,jed y n ie  tylko bez sił, ale zato spokojna i c ie r­
pliwa nad wszelkie pojęcie, wprowadzała w zdumie­
nie wytrawnych lekarzy, którzy, ściągnięci tu przez 
Konrada, sądzili w pierwszej chwili, że m ają do 
czynienia z ostatn im  błyskiem dopalającej się 
lampy. . .

Nie wiedzieli ojednem , że serce chorej wypełniało 
bezgraniczne szczęście, że ona sam a s ta ra ła  s ;ę te ­
raz o to, aby przyjść jaknajprędzej do zdrowia 
i w tym celu spełniała ściśle wszelkie zalecenia. Gdy 
Konrad, stosując się do rad  jednego z profesorów, 
zabronił je j mówić przez całe dwie doby, a potem 
sam, w zapom nieniu, spy ta ł jej o coś, uśmiechnęła 
się tylko i w skazała ręką na gardło. W ierzyła mu 
i tym , których on przyprowadził. O ile tam , w szpi­
talu, podczas la ta , opuszczona przez wszystkich, 
p ragnęła  umrzeć i poddaw ała się chorobie, o tyle 
te raz  chciała żyć jeszcze długo, chciała wyzdrowieć 
jaknajśpieszniej. Pilno jej było do szczęścia.

Dlatego to właśnie podziw zebranych u jej łoża 
lekarzy nie m iał praw ie granic.

—  Doprawdy, kolego — mówił do K onrada je ­
den z profesorów, —  że to jakaś rogata  dusza. Mo­
że nie znacie tej baśni mazurskiej? Ot, widzicie 
niby to, że ta  dusza nie je s t g ładka, ale ma ro g i’ 
które nie tak łatw o pozwolą jej wyjść z ciała... Bę­
dzie się zaczepiała to jednym , to drugim , ot, i nie 
ucieknie, póki tych rogów nie straci... Widzicie, 
próżnobym was łudził. Trzeba sobie powiedzieć’ 
że tu  są już suchoty... Są, są, nie przeczcie, ko­
chany Dąbrowski, niem a gadania... A jednak... Je ­
dnak cuda się dzieją... Bo to, widzicię, Bóg wie 
zkąd, zjawia się naraz i puls lepszy, i ten wygląd 
róży na wiosnę... powiedzcie sam i, czy nie tak?... 
i kaszel chwilami zupełnie zanika... i siły  jakieś 
zkądś się biorą... Powiadam wam, że ja  wobec ta ­
kich fenomenów mam tylko to jedno objaśnienie: ro ­
g a ta  dusza!... Tak też i tu ta j... Suchoty są... no,

trudno... na nasz rozum są niewątpliwie... Ale co 
do wyników... rozumiecie?... Bóg to wie!

Mówiąc to, zacny profesor nie domyślał się na­
wet, jaką otuchą napaw a swego słuchacza. Zajm o­
wał go przedewszystkiem ciekawy „egzem plarz” 
w osobie tej młodej pacyentki, co zaś do K onrada, 
m iał go dotąd tylko za przyjaciela Zawadzkiego 
i tem u przypisyw ał jego w tej sprawie zaintereso­
wanie.

Konrad, p ragnąc naradę tę wyzyskać wszech­
stronnie, wspomniał o kuracyi klimatycznej.

— Otóż to! —  brzm iała odpowiedź. —  W łochy 
wogóle, wreszcie Nizza, M entona lub coś podobne­
go byłoby tu  bardzo pożądane. Zima ta będzie 
bądźcobądź decydującą o losie chorej, gdyby więc 
to, o czem mówicie, przyszło z pomocą, ha, wtedy... 
kto wie... mogłyby być wprost cudowne jak ieś rezul­
ta ty ...

Było to więc zupełnem uznaniem  dawniejszych 
projektów K onrada i ta  myśl szczególniej utkw iła 
w jego głowie. Postanow ił teraz uczepić się znów 
dawnych swoich zamysłów z tern większą siłą.

—  A  cóż? Środki byłyby na to?—  spy tał jeszcze 
sędziwy lekarz, zajęty myślą owej klimatycznej k u ­
racyi.

— Znalazłyby się! —  odparł Konrad, rumieniąc 
się mimowolnie.

—  A to niema się co namyślać! Tam pożyje!
Konrad uścisnął w podzięce dłoń starca  i na tern

się rozmowa skończyła.
W yjazd, oto co teraz wydawało mu się najpil- 

niejszem, niezbędnem, nieuniknionem. Myśl ta  nie 
opuszczała go już odtąd ani na chwilę. Pochlebia­
ło mu to i cieszyło go, że sam już przedtem  posta ­
nowił to, co ten doświadczony człowiek teraz  tak 
usilnie zalecał.

N a pomoc jego zamysłom przychodził szybki po­
wrót do sił biednej Józi.

Nie w stawała jeszcze, pomna iż zalecono jej nad­
zwyczajną ostrożność w pierwszych nowych kro­
kach, a Październik w łaśnie, po ślicznym wstępie, 
wysilał się na okazanie swojej mocy, bijąc gw ał­
townym deszczem o szyby okna. Ale, ct> prawda, 
nie w staw ała i dlatego, że, ja k  sam a mówiła, bała 
się, aby zbyt nagle nie urwały się te wygody i to 
szczęście, jakiego teraz doznawała.

Pewnego wieczora, trzym ając dłoń swoję w dłoni 
pochylonego nad poduszką Konrada, a pa trząc  na 
W iktora, który siedział u nóg jej, na łóżku, rozci­
nał zawzięcie jakąś nową książkę i przebiegał 
szybko oczyma jej karty , mówiła z dziecięcym gry­
masem, ślicznie na jej twarzyczce odbijającym:

—  Otóż na złość będę jeszcze leżała... będę, b ę ­
dę!... Bo jakbym  w stała, to wy uciekniecie obaj i bę­
dę m usiała prosić, abyście przyszli i wyglądać tego 
przyjścia. Ach, jeszcze was nigdy nie miałam tak 
długo dla siebie, dla siebie samej, wyłącznie... A ze­
psuliście mię już przez ten czas, i jak  zepsuli!... 
Znosicie codzień tyle, że, wiecie, wczoraj, gdy was 
nie było, pasłam  dzieci s tróża  w inogronami i cu­
kierkam i... Zbytki robię?... prawda?... Ale taką 
przytem  m iałam  z tem i dziećmi uciechę!

I zachichotała wesoło do tych wspomnień.
—  To też dobrze mi z tern... i nie myślę prędko 

wstać, nie myślę! — dodała z uśmiechem.
—  Zgoda! — szepnął Konrad, całując jej rękę.
Równocześnie nachylił swe u s ta  do jej warg, któ­

rych m usiał odmawiać sobie wciągu całych dni 
dziesięciu, tych dni, jakie ubiegły od owego wieczo­
ra  zaręczyn.

N araz jednak  rozległ się głos W iktora.
— Paradne! W yśmienite! — wołał młody en tu- 

zyasta, doczytawszy do rozdziału.

Zmieszali się oboje i dopiero po chwili, widząc, 
że W iktor ani spojrzał na nich i zabra ł się znów- do 
rozcinania kilku świeżych kartek , zrozumieli, że to 
książka była powodem tego wykrzyknika.

Konrad ochłonął pierwszy.
—  Nie słyszy, zaczytany! —  szepnął, nie podno­

sząc oczu od twarzy narzeczonej.
—  I to tobie zawdzięczam! —  odparła Józia. —■ 

Tyś mi go odmienił... Dawniej nie pokazywał się tu 
całemi dniami... Teraz, patrz , każdą wolną chwilę 
tu spędza... Tylko — dodała ze smutkiem, — jak to 
on!... Albo siedzi i kreśli coś przy stoliku, albo czy­
ta, jak teraz, oBożym świecie nie wiedząc... Czasem 
tylko powie: „Jóźka, ty teraz m usisz być zdrowa... 
Jóźka, dwie istoty cię teraz  kochają! Konrad i ja !” 
W czoraj to powiedział i znów potem  nie odezwał się 
do mnie, pókiś ty  nie przyszedł... O! ty  nietylko mnie 
życie przedłużasz, ale i jem u, jemu!

—  Cóż tam  ja l— odparł Konrad. — To ty go tak  
trzym asz przy sobie. Przez ciebie on inny.

—  Nie, nie! Już ty mnie wierz!
Poczęli się sprzeczać i Konrad, aby zam knąć ten 

spór, nachylił się do ust dziewczęcia, wpijając się 
w blade wargi.

Józia zarum ieniła się, jak  wiśnia, ale u s tn ie  bro­
niła.

—  O, tak! — szepnęła tylko. •— Psuj mię jeszcze 
więcej, psuj, a będę la ta  całe tak  sobie leżała...

Mimo to, gdy nazajutrz Konrad, wraz z młodym 
asystentem  profesora, przybyli około południa z wi­
zy tą  lekarską, zasta li ją  już ub raną  i naw et kokie­
teryjnie wyświeżoną.

Zgrabniutki szlafroczek ranny, z jasnej, gusto ­
wnej satynki w liliowe kwiatki, opinał jej kibić. B a­
czniejsze oko mogło było dostrzedz, że szlafroczek 
ten był ledwie pospinany, nie zaś wykończony sub­
telnie, gdyż panienki z m agazynu na jedno skinie­
nie chorej uszyły go w dwie niespełna godziny i do­
piero po południu miały go skończyć, obszywając 
koronkami i wzmacniając słabsze szwy tym cza­
sowe.

Mimo to ślicznie w nim Józi było.
Siedziała pod ścianą, na małej kanapce, k tórą  

poczciwa pani Dalecka kazała przenieść z saloniku 
na czas choroby swmjej pupilki.

Konrad, widząc ją  ubrane , uśmiechniętą, inną 
niemal, niż ta, którą przywykł widywać codzień, 
z główką, sp a rtą  bezwładnie na białej poduszce, 
nie mógł przez d ługą chwilę słowa przemówić i s ta ł 
przy drzwiach zadziwiony, a jednak i uszczęśliwio­
ny zarazem.

Towarzysz wyręczył go w przemówieniu pierw­
szych wyrazów.

— Co widzę! —  zawołał. — Więc już tak szyb­
ko awansujemy? Ślicznie!

Józia przyjęła ten okrzyk z uśmiechem, dostrze­
gła bowiem, że młody lekarz, zabrawszy się do zba­
dania pulsu i oddechu, zmienił nieco wyraz swej 
twarzy.

— No, jeszcze trochę starań  — rzekł w reszcie-^ 
ale jesteśm y na najlepszej drodze! W każdym r a ­
zie ja  tu  już  jestem  po raz ostatni!

To samo powtórzył Konradowi na  uboczu, doda­
jąc, że stary  profesor, zainteresowany chorą, ucie­
szy się bardzo z tak pomyślnego raportu .

Konrad nie dowierzał jeszcze tej poprawie, ale 
każdy nowy dzień rozwiewał teraz wszelkie jego 
wątpliwości. Próżno czekał na jakieś nowe niepo­
kojące oznaki, siły chorej bowiem w racały dość 
szybko, oczy nabrały  znów blasku, a w ruchach 
p rzeb ija ła  się dawna żywość i energia.

Zauważyła to naw et sam a.
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—  Boże, Boże! —  zawołała pewnego razu  wobec 
K onrada i brata , —  wiecie, że ja  napraw dę już te ­
raz wyzdrowieję. Czuję to sama! Widzę!

Uśmiechnęli się na to obaj, uszczęśliwieni.
Mniej już teraz przy niej przesiadywali, ale nie 

zaniedbywali jej wcale, jak  się tego obawiała. K a ­
żdy w padał po parę razy na dzień, zauważyła przy- 
tem, że prowadzą obaj jakieś konszachty.

   Co wy tak  ciągle szachrujecie? —  zapytała.
A kiedy K onrad w odpowiedzi przyznał otwarcie, 

że czynią przygotow ania do zamierzonego wyjazdu, 
zapy ta ła  ze sm utkiem , czy to konieczne.

—  Możebyśmy mogli tu  zostać? —  mówiła. —  
Jabym  się tak  strzegła, tak pilnowała, zobaczyliby­
ście, nie zasłabłabym  już teraz ani razu...

Przyznaw ała przytem , że nie umie nawet wyo­
brazić sobie tego życia, jakie ją  tam czeka, zdała 
od kraju. Tu, w W arszaw ie, jakżeby była  szczę­
śliwą! Samaby rządziła  całym domem, zajm owała 
się wszystkiem, gospodarowała zawzięcie. M iałaby 
tu  ra j prawdziwy.

Ale na wszystko to Konrad m iał jednę tylko od­
powiedź:

—  Będzie i na  to czasl
Idzie mu o to, aby szczęście, jakie ich czeka, by­

ło jaknajtrw alszem . Tam ona nabierze sił, p rzy j­
dzie zupełnie do zdrowia. Nie będą tam  przecie 
wieków całych siedzieć. Doczekają wiosny i wrócą.

W iktor wzdychał ciężko, ale popierał projekta 
przyszłego szwagra.

—  Tak, tak! — mówił. —  Ja  na  tem  najwięcej 
stracę, najwięcej ucierpię! S ierotą będę tu  bez was! 
Ale, sam widzę, to konieczne!

( D alszy ciąg nastąpi.)

L 'un ion  f a i t  la force; związek stanow i siłę. P r a ­
wda to, od tak  dawna znana, iż dowodzić jej in a ­
czej, niż przykładam i, byłoby śmiesznością niele- 
dwie. P rzykłady te jednak  zbyt nęcą, abyśmy, za­
chęcając zawsze panie nasze do działania wspólne- 
mi siłam i, w przekonaniu, że tylko jedność serc 
i rąk  trw ałą  podstawę życia wytworzyć może, nie 
poświęcili tu  słów paru pierwszej u nas spółce n ie ­
wieściej.

Krótkie jej losy wykazują przebieg w yjątko­
wo pomyślny. Oto uwzględniwszy, iż ubogie p ra ­
cownice, zajęte ciągłą troską  o by t powszedni, 
o dach i chleb na ju tro , nie m ają ani czasu, ani 
środków do tworzenia projektów i wprowadzania 
w życie zbiorowych instytucyj, kilka pań, natchnio­
nych dobrą wolą, założyło przed trzem a laty  spółkę 
handlow ą, wcelu u łatw ienia zbytu wyrobom nie­
wieścim. Spółka ta  otworzyła natychm iast sklep 
przy ulicy W ierzbowej, pod firmą- „Bazar wyrobów 
kobiecych,” i zakreśliła sobie narazie dość ogran i­
czone pole działania. Pośrednicząc bowiem m ię­
dzy publicznością a ubogiemi pracownicami, bądź 
to przyjm owała wyroby ich do sprzedaży kom iso­
wej, bądź też, wm iarę obstalunków, powierzała im 
roboty już to ze swoich, już  z otrzym anych od 
klientek m ateryałów.

Stosunek wzajemny Bazaru do pracownic częste 
wywoływał skargi i częstej również ulegał krytyce. 
Bobotnice, biorąc przedsiębiorstwo całe za dzieło

filantropii, nie pojmowały, iż B azar musi opłacić 
koszta wynajmu sklepu, urządzenia, adm inistracyi, 
gildyi ect. i skarżyły się zarówno na pobierany od 
nich procent, jak  i na  brak żądanych ciągle zali­
czek na m ateryały, na które B azar nie posiadał s to ­
sownych funduszów.

Tak sta ły  rzeczy do Czerwca r. b. w którym „Ba- '  
zar wyrobów kobiecych,” przestając być przedsię­
biorstwem grupy osób, umową związanych, p rze­
szedł na własność zajmowanych dotąd przez siebie 
pracownic. Zm iana ta , przez ogół zupełnie nie­
oczekiwana, pozwala dopiero ocenić nietylko cel, 
powzięty przez inicyatorki przy założeniu sklepu do 
zbytu wyrobów niewieścich, lecz i skutki, jakie p ro ­
jekt ich, w czyn zamieniony, przynosi ogółowi p ra ­
cownic.

W glądać w szczegóły interesu prywatnego, jakim 
był dotąd B azar, nikomu nie je s t wolno; zam iar też 
roztrząsania jego czynności dalekim je s t od nas; 
korzystając jednak z upoważnienia dawnej spólni- 
czki firmowej i danych dostarczonych nam  przez 
nią, zaznaczamy, iż rachunki spółki zamknięte zo­
s ta ły  po trzech latach bez zysków, ale i bez s tra t 
żadnych. Gdy się weźmie w rachubę, że kierowały 
interesem  całym osoby niefachowe, nieznająće się 
na handlu, używające do prowadzenia go koszto­
wnej adm inistracyi i zbyt drogiego sklepu, gdy się 
obliczy, że B azar, jako rzecz nieznana, m usiał do­
piero wyrabiać sobie klientelę i zaufanie publiczno­
ści, dodatnie rezu lta ty  przezeń osiągnięte oraz zna­
czna sum a rocznego obrotu, wykażą jasno, iż przed­
siębiorstwo tego rodzaju może liczyć u nas na trw a ­
łe i rozległe powodzenie.

Zyski bowiem faktyczne nie są  i nie mogą być ce­
lem takiego B azaru. Nie chodzi tu  bowiem o to ,  
aby firma robiła m ajątek, lecz aby jaknajszersze 
koło pracownic, wolne od wyzysku chlebodawców, 
znalazło w sklepie sta ły  zbyt na wyroby swe po ce­
nach, jak iedo tąd  nie robotnice,leczchlebodawczynie 
brały  jedynie. W ten sposób każda z wytwórczyń 
osiąga sama, bezpośrednio, cały zysk, jaki praca jej 
przynieść może. B azar powinien tylko komiso- 
wem, pobieranem  na tow arach, pokrywać koszta 
swego utrzym ania, dać spólniczkom procent od ich 
wkładów, oraz pozyskać kap ita ł obrotowy na za­
liczki dla tych najbiedniejszych, które inaczej nie 
byłyby w stanie nabyć potrzebnych do pracy m ate- 
ryalów.

Dawna więc spółka zrobiła—jak widzimy— wiel­
kie dobrodziejstwo pracownicom, utorow ała im bo­
wiem drogę, usunęła od skromnych ich funduszów 
wszelkie ryzyko, zdobyła zaufanie publiczności i wy­
kazała, że kobiety nie potrzebują uciekać się do 
niesumiennych pośredniczek, lub zaprzedawać w słu ­
żbę ciężką a bezowocną.

W szelkie ich bowiem wyroby mogą przy działa­
niu wspólnemi siłam i znaleźć zbyt korzystny, przy­
nosząc nie hurtow nym  nabywcom, lecz robotnicy 
całe maximum zysku, jak i z pracy jej wyciągnąć 
się daje.

Aby jednak cel ten w zupełności osiągniętym  zo­
s ta ł, bazary takie m usiałyby być zakładane w ka­
żdej niem al dzielnicy m iasta . Jeden bowiem może 
dać stałe zajęcie i u trzym anie setce pracownic za­
ledwie, a sam a W arszaw a kilkanaście tysięcy ich 
posiada. W tym też celu, chcąc zwrócić uwagę ich 
na utorow aną już drogę, korzystam y skw apli­
wie z uprzejm ości dawnej firmowej spólniczki 
B azaru, aby podać czytelniczkom naszym szczegóły 
organizacyi nowej spółki, w nadziei iż przykład 
obejmujących ją  pracownic podziała może zachęca­
jąco na inne i drogą samopomocy ochroni je  od do­
tychczasowego wyzysku, zapewniając lepsze wa­

runki pracy i bytu  tym, których los tak  żywo nas 
zawsze obchodzi.

W  tym  celu, pomijając stosunek dawnej spółki 
do nowej, jako znów czysto pryw atny, pozwalamy 
sobie z projektowanej dla niej ustaw y przytoczyć 
punkta, które mogłyby stać się zasadą do zawiązy­
wania nowych tego rodzaju instytucyj.

Otóż projekt ten opiewa, iż:
1) Pracownice, przynosząc każda w kładu po 100 

rs., zawiązują spółkę komandytową, w celu prow a­
dzenia sklepu do zbytu własnych i innych, branych 
w komis, wyrobów. Liczba wspóluczestniczek bę­
dzie nieparzystą, dla łatwiejszego rozstrzygania 
kwestyj przy głosowaniu, przyczem każda z nich 
odpowiadać będzie za in teresy spółki w stosunku 
% , jeżeli ich jest dziewięć, i t. p.

2) Spólniczka firmowa nie będzie m iała praw a 
zaciągać długów bez porozumienia się z komandy- 
towemi i jednogłośnej ich zgrody.

3) Z kredytu m ateryałów  firmowa ma prawo ko­
rzystać wówczas tylko, gdy obstalunek sklepowy te ­
go wymaga i to do wysokości sumy, na wykończe­
nie obstalunku koniecznej. Poza tern, bez poro­
zum ienia się z komandytowemi, żadnych towarów 
brać jej na kredyt nie wolno, chyba że uczyni to na 
własne ryzyko.

4) Sezonowe przygotowywanie wyrobów z m ate­
ryałów za pieniądze spółki kupionych odbywać się 
może za porozumieniem wszystkich spólniczek i za 
ich zgodą.

5) Dla powiększenia kap ita łu  obrotowego, mogą 
być przypuszczane spólniczki nowe, z wkładem 100 
rs. każda, w charakterze komandytowych i z p ra ­
wem głosowania.

W arunki dotyczące założenia sklepu, sp ła ty  za 
urządzenie i kosztów nieuniknionych przy niem po­
mijamy tu ta j, bo jakkolwiek wkłady spólniczek do­
starczają w łaśnie na to funduszu, jednakże szcze­
góły te m usiałyby się zmieniać stosownie do dziel­
nicy m iasta , skali na ja k ą  zostałby założony nowy 
bazar, ect.

Co do stosunku, jak i m a łączyć spólniczki ze so­
bą i z innemi pracownicami, znajdujem y w proje­
kcie ustaw y następujące paragrafiy:

1) Spólniczki rozdzielają zajęcia między sobą.
2) Każda obiera dział, którym  się specyalnie zaj­

m uje, i obowiązana jest:
a)  utrzym ywać porządek w wyrobach swego 

działu.
b) przyjmować i oceniać towary w komis od­

dane.
c) pilnować, by rzeczy do jej działu należące 

znajdowały się w sklepie w dostatecznej ilości.
d) porozumiewać się z dostarczycielkam i co 

do cen i normować je razem z innemi.
3) Do jednego działu należeć mogą dwie lub trzy 

osoby, w m iarę liczby spólniczek.
4) Spólniczka firmowa obowiązana je s t p rzynaj­

mniej raz na dzień być w sklepie, odbierać kasę, 
porozumiewać się z personelem i prowadzić za­
rząd.

5) Spólniczki obierają sobie dnie i godziny na 
deżury i piśm iennie zobowiązują się deżurować aku- 
ra tn ie , dla zbliżenia się z publicznością i spraw dza­
nia, jak personel wywiązuje się z podjętych obo­
wiązków. M ają one dopilnować dokładnego wyko­
nania obstalunków, oraz rozstrzygać narazie spo­
ry  personelu z publicznością i zapisywać, czego 
ona żąda przeważnie, a  w sklepie nie znaj­
duje.

6) P rzy  wypłacie pracownicom deżurują kolejno 
po dwie spólniczki.
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niczki we własnym interesie ̂ e^m og^ zraża/^do- w i a ? f  Ci' rz’ Zaba* dzin7 8 rano do 8 wieczorem, bo przecież istota
starczycielek, owszem, zachęcać je powinny do dal- złego, słowem kształci iegj charakter \  & tl*  f ? * ’ r°ZUmna’ ma wyższe Pragnienia, chce nie-
szego przynoszenia wyrobów w komis. Liczba je- to czvnić nowin™ J  8°. charakter. A wszystko tylko chleba powszedniego, ale i pewnej strawv dla
dnak stałych dostarczycielek musi być do 1 0 0  ogra-wychowanka T e T I ? i  f T T l ’ ‘L T * "  u"Ch“' N “ cWe ma dziemiie kilka godzin swobo-
mczoną. Inaczej bowiem, wyroby każdej z ° S  c Y y U ™ ^  T  tę ' d l  Z £ V Z  t E  ^  ^  “  czytanie, pisanie^istów T r o - '  
zbyt rzadkoby się sprzedawały, a Bazar, oddając w przyszło J i  indnaWo i  a ą  Istotk& ktora dziny> a wreszcie i odpoczynek chwilowy dla na- 
znow robotnicę na pastwę wyzysku, chybiałby wła- wiekiem ^  6 WW Im StEĆ S’S CZ,° ' ?raD'a Sił do pracy obowiązkowej. Prócz tego czy-
ściwego celu. • by me można przypuszczać do towarzystwa państwa

Ten punkt stanowi podstawę naszych wywodów n a iw Z S s z a  ' (d° Iat .pif  iu)> stanowi  ̂domu dobrze wychowanej, inteligentnej (nazwijmy
i dlatego pomijamy już dalsze. Unormowanie bo- P* 6 yC1U ^  To co ono ią  podawnemu) bony, pamiętać trochę o jej przy­
wiera zarówno komisowego (przeważnie 10»/o), jak 1 1  wPrze^ g u  ego czasu przyswoi, czem, że tak jemnościach? Podobne postępowanie rodziców z ta
i innych warunków płacy, zależy od rodzaju wyro ^ ^ ^ k-c c a ła  jego istota, zarówno umysł młodą opiekunką ich dziatek' wpłynie dobrZe i na
bów. Z powyższego jednak widzimy dokładnie, " ’ ,  ® S1« podwalinfŁ przyszłej jego wiel- jej wychowanki. Widząc zawsze pogodny uśmiech
iż spółka taka gwarantować będzie gruntownie in- koścl’ przyszłeJ godności człowieczeństwa. Jakże na jej ustach, zadowolenie na twarzy rozwijać sie 
teresy pewnej grupy pracownic, najwyżej stu, za- Z T  r0ZŜ dku> g™ townej, elementar- będą swobodnie, niby kwiatki, pod tym słoneczny^
pewniając im możliwie dobre zyski. TT Pizynajmmej nauki być powinna, by odpowie- promieniem, który dobroczynnie ogarnie młodziu

Sto wobec tysięcy! A gdzież reszta znajdzie “z'eć^awsze mof a  dobrze, umiejętnie, na mądre tkie istotki. Jeżeli w taki sposób ułoży się stosu-
podobną pomoc i zapewnienie bytu? czsst0 Pytama dziecka, by nie zwichnąć za- nek chlebodawców do młodej, rozumnej inteligen-

Reszta, mądra już doświadczeniem cudzem, mo- Wcza û Je?° wJ°brażeń. Ale i strona moralna bo- tnej pierwotnej dziecka mistrzyni, nie zadziwi nas 
gąca zgóry liczyć na powodzenie sklepu, w którym “L v  f  pow!nna ^kształceniu peda- niekonsekwentne na dzisiaj żądanie rodziców 
publiczność przywykła szukać towarów trwałych L J  znemu’ bo dziac,e mimowoli kształcić się bę- bony inteligentnej, którą jednakże narówni ze sługa 
x sumiennie wykończonych, niech zakłada spółki ta- Z  S'f d° mej przywiąż,f’ Już traktować bo tern ie  jest ona wistocie obecnie
kie i w innych dzielnicach. W tym celu przytoczy- świadomością naśladować ją zapragnie. Śmiało »  domu swoich chlebodawców? 
liśmy projekt ustawy w głównym zarysie Nad- W1?° powiedzieć m°g§> że bona jest nauczycielką
mieniając też, iż Bazar obejmuje wszelkie wyroby wychowawczyn^  dzjecka, jego prą- J6zefa żdżarska.
nieulegające modzie, mające zatem zbyt zawsze za-  ̂ mistrzymą i za taką od rodziców swego wy- 
pewniony, źe sprzedaje on, od bielizny i krawiectwa chowanka uważaną być winna. Ale czernie ona 
wszystko, aż do galanteryi i sztuki, stosowanej do’ Jeet m si°eie w domach rodzin zamożnych, inteli- 
przemysłu, dodajemy, iż zczasem każdy sklep taki gentnycb’ bo tylko rodzice zamożni bony do swoich 
może przy dalszym rozwoju dostarczyć zajęcia nie- • trzymać m°g^? Jest ona sługą i to... nawet 
ciuset robotnicom. ni.e Pierws^ -  Ona nietylko ma ubierać, bawić, roz-

Awięc trzeba tylko dobrej woli i szczerej wdzięcz- mf 0<?y UmySł’ wpływać na stronę mo- 
ności dla tych, które, dając inicyatywę,' potrafiły !» ,"•’ V  ®pełaiać przy dziecku najprostsze po- 
przełamać pierwsze lody, pozostawiając innym go- ‘ • iedosyć gdy dz,eci§ ułoży w łóżeczku,
towe pole do ułatwionej i zyskownej pracy. o godzinie dajmy 8 wieczorem, musi siedzieć przy

niem, wstawać do niego w nocy po kilka razy, czu-

Anatol Krzyianowski mU ^
poświęcić z miłością, zaparciem się samej siebie niby
matka. A za to wszystko uważaną jest bezporów-
nania niżej niż nauczycielka, opłacaną również (Dokończenie.)
mniej hojnie, nigdy prawie nie przypuszczaną do

linn towarzystwa, bo to jest, jak się zwykle o bonie wy- Kiedy p0 wystawieniu jednej z jego oper, zauszni-
J j / /  raźają, rodzaj sługi. cy cesarza nie omieszkali przedstawiać, źe w dzie-

i  j  « ,  X. a C  W  U ń l c "

Dlaczego spotyka tę użyteczną, pilną pracownice ° ef  f  y  ̂ c‘?żkoi w icb poziomem przekonaniu,
podobna zapłata? Czy dlatego, źe ona pierwsza p™ dowanił Jest orkiestra, tedy monarcha, wy-
jak matka wprowadza dziecię wżycie, dopomaga mu cftodząc 2 teatru> odzywa się do stojącego na kory-

Pytanie to zadałam sobie mimowoli, przeczytaw- St^  S'e czfowiekiem, zdejmuje z ramion jego matki arZU ™lstrza;
szy w pewnem piśmie codziennem następujące p WĘ ciężarut a poświęca się z większem zapar- . raS2®ie dużo nut> kochany Mozarcie!
ogłoszenie: ciem siebieniź matka, bo dla obcej sobie krwią istoty, } m JedneJ nadto, najjaśniejszy panie! od-

„Potrzebna jest bona inteligentna, znająca grun- ktora pomirao jej kilkoletnich poświęceń zapomni par ’ im a j ą c  się z godnością, muzyk.
townie jeżyk polski i francuzki; poiądana również W przysz*ości> nigdy sercem jej serca nie od- Melodye Mozarta, pełne czaru i poezyi, stały sie
byłaby i m uzyka.” ‘ p*aci? znanemi światu całemu, ale nie zażycia mistrza.

Któż miałby co do zarzucenia podobnemu żada- Wlgc *eż mfode dziewczęta z pewnem elementar- NieJeden utwór, ukochany obecnie przez publicz-
niu? Nic zaiste, przeciwnie, cieszyćby się należało T ”* wykształceaiem<- któreby korzystnie miejsce ność wftfstkich krajów, przeszedł niepostrzeżenie,
że przecież matki raz już zrozumiały że rodaczka w zamożnych ach zająć mogły, wolą zostać po wy'ściu zpod pióra ‘wórcy. 
inteligentna, znająca dobrze obowiązki swoje, o któ- nauczycielkami’ bo Je odstrasza nie- . Mozart sam nie przeczuwał może, iż na przykład
rej przeszłości z największą łatwością na miejscu S L ™ ?  bonyl alec,«źkie>nadicbrnłode siły obo- Jego sławne „Larghetto” wciągu stu lat doczeka 
dowiedzieć się można, lepiej z pewnością odpowie S  \  • Upokarza^ ice posłuS1> któreby poko- niezliczonych wydań i transkrypcyj i do dziś
swemu zadaniu niż cudzoziemka, która prócz bezpxecznie spełniać mogła. Wprawdzie dma wzruszać będzie serca ludzkie,
swego języka, nic więcej nie posiada. O jej’stronie poniża’ bo. / szyscy A to oper, znacznie młodszych wiekiem, ze-
moralnej, o jej uzdolnieniu pedagogicznem niema J 3 d  ale k ^dv 2  ^ T * ? -  ■** 1 Zd0l‘ f  ̂  ° S‘e 1 Znikn?ło z desek scenicznych, podczas
co mómt,gd,2  powijkscoj cześd  boay cutoziem ki Z  e ' S e l u l i  ć L  T '  * f  “ ■D°n ,u a"'’ ' I ’ie lr0'* '“b •t’1"  « « a r o -
przytiywąjąee do nas bardzo nizkie w swoim kraju T  a S ' 4T ™  T  ' '•esl ” art. ' c0 m“ s,« w“ ? ’ k™Pk» sic trzymaj,, ozdob8 repertuartw
zajmująstanowiska.aprzeto niemogąmieć najmniej- J a dość^ a poczucie swej siły i pragnie dą- najpierwszych teatrów stanowiąc, 
szego wyobrażenia o obowiązkach, jakie u nas nrzv - yC WyS0k0- 0tóż ^ ę c  jeżeli matka pragnie mieć Nie dziw tedy że w roku tvm inhn-mują. « u nas przyj- pomocnicę, prawa rękę w wychowaniu nierwotnom • ltuy’ ze w r0KU jubileuszowym

A przecież bona, tak w.aściwe miano u„sz,ca we ^ ^ i " S  7 ^  ^
Lrancyi jakże pod każdym względem dobrą być ponaszemu Jezvk n n J  y chowawczyni słusznie miasto Salcburg, bo jako miejsce rodzinne
powinna! Jest-to opiekunka, wychowawczyni dzie- właściwą nazwę znaleźć tej merwszei Z  Mozarta- chlubiiic si§ takim synem, nie mogło dać^ 80ble — —  ̂
ustaunie uad „iem czuwa. Oua je ubiera, myje, sie ^ ^
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aby obejrzeć miasto w ślicznej położone okolicy 
i jednocześnie zwiedzić wszystkie m iejsca i pam ią t­
ki, do M ozarta się odnoszące.

Uroczystości rozpoczęto od wykonania „Kequiem,” 
owego dzieła, które M ozart już na łożu boleści 
i śmierci tworzył. Potem  zaś n a s tąp ił szereg kon­
certów i przedstaw ień w teatrze.

U dział publiczności był nadzwyczaj liczny i śm ia­
ło rzec można, iż św iat cały wziął udział w odda- 

| niu hołdu pamięci M ozarta, bo na tych uroczysto­
ściach wszystkie kraje i narody m iały swoich przed­
stawicieli.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, nie bardzo dale­
ko od Salcburga naznaczono także szereg uroczy­
stości, poświęconych pamięci znacznie młodszego 
m istrza muzyki dram atycznej. Niewielkie m iasto 
bawarskie B ayreuth  stało  się sławnem, dzięki W a­
gnerowi, który tam  w ystawił, ze składek całych 
Niemiec, te a tr  olbrzymi, pełen inowacyj, a jego wy­
łącznie dziełom poświęcony.

A  więc i tam  grom adzą się tysiące, dla wysłucha­
nia i przypatrzen ia  się dziełom sławnego twórcy 
muzyki przyszłości. Tam również spotkać można 
Wysłańców św iata całego i zdawaćby się mogło, że 
w B ayreuth , tak  jak  w Salcburgu, publiczność sk ła­
da hołd geniuszowi.

Pozory zdają się za tern podobieństwem przem a­
wiać, a jednakże kto zdoła bez uprzedzenia wpa­
trzeć się prawdziwie głęboko w cały sposób odby­
wania się przedstaw ień wagnerowskich, ten z p e ­
wnością dostrzeże, że o ile w Salcburgu cześć od­
dana pamięci M ozarta pochodziła z głębi serc, 
Wdzięcznych ukochanemu m istrzowi za cudne jego 
natchnienia, o tyle w tłum ach śpieszących do Bay­
reuth widnieje głównie ciekawość, a  następnie po­
dziw, że pojedynczy człowiek zdołał przeprowadzić 
swoje plany wymarzone i za życia jeszcze doczekać 
takiej chwały.

Dzieła W agnera do serc nigdy nie przem awiały 
i przemawiać nie będą, lecz do um ysłu. Są bowiem 
zanadto wykreślone, że tak  powiem, nie zaś od­
czute.

W ytłómaczę to nieco szczegółowiej. A rty sta  ka­
żdym— mówię tu  tylko o twórcach— działazwykle pod 
Wpływem chwili natchnien ia, zjawiającego się na­
gle, bez uprzedniego przygotowania, a więc od sa­
mego naw et twórcy niezależnie.

W  takich to chwilach stworzone piórem, pędzlem 
czy dłutem  dzieło przem aw ia do widza, lub słucha­
cza bezpośrednio i wrażenie pozostawia głębokie, 
niezatarte, gdyż... wzrusza.

Jeżeli jednak  naw et genialny a rty sta  zgóry upla- 
nuje sobie, wykreśli pewien kierunek, a raczej je ­
żeli w yrozum uje  sobie, jak  należy to, lub owo uczy­
nić, to z pewnością, mimo znakom itości utworzóne- 
go dzieła, będzie zadziwiał, ale nie wzbudzi owych 
Wzniosłych uczuć, jak ie  pow stają pod wpływem na­
tchnień szczerych, serdecznych.

W agner je s t dla mnie szczytem owego wyrozu- 
niowania, bo gienialność wycisnęła na jego dziełach 
nż nadto  widoczne piętno, aby je  lekceważyć tak, 
Jak to czynili za życia m istrza jego zawzięci w ro­
gowie.

Ów szczyt leży więc w tem, że mimo błędów, któ- 
rych niepodobna, aby naw et jego wielbiciele nie 
Widzieli, zawsze daje umysłowi robotę. P rzy  dzie­
łach W agnera trzeba  myśleć, ale to myśleć nie na  
żarty, trzeba  je  pilnie studyować, aby je  zrozumieć, 
a w tem właśnie koniecznem zgłębianiu leży po • 
twierdzenie tego, com powiedział o owem wyrozu-
^owaniu.

Uwagi te  zresztą same się napraszają, gdy się 
Pilcha jakiej opery, lub t. z. d ram atu  muzyczne­

go m istrza czyli proroka z B ayreuth. Rzuca się 
przedewszystkiem  w oczy wyrafinowany nieraz do­
bór słów i wyrażeń tekstu.

Bez zaprzeczenia, lib retta  W agnera nazwać się 
godzi poem atam i; m ają one wysoką w artość lite ra ­
cką, lecz razi w nich niezm ierna sztuczność, aż do 
egzotyzmu dochodząca czasami.

Muzyka takiej sztuczności nie znosi. Melodya, 
będąca jej podkładem i osią, musi płynąć n a tu ra l­
nie; więc jeżeli ma służyć jako ilustracya wierna, 
wymaga też od niego równej prostoty i natu ralno­
ści.

Przeciętnie wykształcony czytelnik wie doskona­
le, że największe arcydzieła poezyi odznaczają się 
doborem słów najzwyczajniejszych. Proszę mi na 
przykład  powiedzieć, czy w „Panu Tadeuszu” je s t 
jakakolwiek niezwykłość w wyrażeniach? Praw da, 
że nie! N ajpilniej szukając, nie znajdziemy tam  nic 
nad wyrazy, używane w potocznem życiu; a je ­
dnak ileż tam  poezyil...

W agner w poematach swoich wziął rozbrat z p ro ­
stotą. Je s t zwykle nadęty , czasem patetyczny, 
a zawsze nastrojony o kilka tonów zawysoko. Ka­
żde działanie, tak  jak  i uczucie, przybiera u niego 
rozm iary niezwykłe, nieludzkie.

Osoby wchodzące do jego oper chodzą zawsze na 
szczudłach, zam ieniają się na jakieś istoty nic 
z naszą ziemią niem ające wspólnego. Patrzym y 
na tych rzekomych bohaterów, zapytując siebie, 
gdzie mogą tacy ludzie istnieć.

W szystko bowiem, co robią i mówią, nosi na sobie 
cechę podniecenia; tak  samo więc i na  widza, to je s t 
podniecająco, działają.

Tem się oto tłómaczy rozdrażnienie, jakiem u wie­
le osób, po w ysłuchaniu opery W agnera, ulega.

Do takiego tedy tekstu  dorobiona muzyka czyż 
może posiadać prostotę i szczerość?

Zaiste nie! zwłaszcza gdy uprzytom nim y sobie 
teoryą w yrózum ow aną  muzyki przyszłości, zasa­
dzającą się na motywach przewodnich. Motyw t a ­
ki uparcie się włóczy po orkiestrze, tak  jak  osoba 
przezeń charakteryzow ana chodzi po scenie często 
niepotrzebnie i nie wiadomo poco, jak  to ma miej­
sce z W otanem  w Sygfrydzie.

Wobec uroczystości w Bayreuth, coraz uporczy­
wiej nasuwa się pytanie, ja k  długo trw ać będzie 
ku lt wagnerowski, bo że on trw a dotąd, to pewna. 
B ezstronni muzycy utrzym ują, że następuje już re- 
akcya, żądająca powrotu do naturalniejszego toku 
melodyjnego.

Mnie się jednak zdaje, że długie jeszcze la ta  zje­
żdżać się będą ludzie do B ayreuth , wcelu podziwia­
nia tych niezwykłych utworów; ale m istrz ich pozo­
stan ie  w dziejach muzyki osamotnionym. W szy­
scy jego naśladowcy przepadają. Nadzwyczajno­
ści bowiem takie woli mieć publiczność zawsze 
z pierwszej ręki i co do tego ma zupełną s łu ­
szność.

Ale idźmy dalej w opisie wypadków ze świata 
tonów.

Oto w pierwszych dniach S ierpnia odbyła się 
w W iesbadenie wielka uroczystość śpiewu, na  k tórą 
zjechała się wielka ilość stowarzyszeń chórów męz- 
kich. Zjazd był międzynarodowy i szkoda, że to 
tak  daleko, bo i nasza L utn ia  mogłaby wziąć udział, 
skończyło się zaś tylko na wysłaniu dyrektora, jako 
deputowanego.

N a uroczystości tej odbyły się popisy konkurso­
we stowarzyszeń, przyczem pierwszą nagrodę o trzy­
m ał sławny „L iederk ranz” z Kolonii, d rugą zaś 
stowarzyszenie z Belgii. Podobno jednakże, wedle 
zdania znawców, ten o sta tn i chór śpiewał najlepiej 
ze wszystkich pod względem wykończenia szczegó­

łów niezmiernie trudnej kompozycyi. Ale ponie­
waż dla wykazania muzykalności grono sędziów 
dawało stowarzyszeniom utwór zupełnie świeży, 
a więc nieznany, do prędkiego, bo godzinnego tylko 
wystudyowmnia, przeto okazało się, iż Belgijczycy 
mniej byli biegli w szybkiem uczeniu się czegoś no­
wego od swoich niemieckich kolegów.

Jak  widzicie, sezon letni da ł mi dosyć w ątku do 
pogawędki dzisiejszej, a  wierzcie mi, że ograniczy­
łem się na zaznaczeniu małej zaledwie cząsteczki 
tego, co się w tej porze w Niemczech dzieje. P o ­
staram  się w przyszłości opisać wam inne jeszcze 
uroczystości muzyczne, na zakończenie zaś wrócę 
na chwilę do naszego m iasta, aby dla ścisłości sp ra ­
wozdawczej donieść, że kapelm istrz opery warszaw­
skiej, pan Rzebiczek, porzucił nas bezpowrotnie, 
przeniósłszy się do Pesztu, gdzie za jął bardzo świe­
tne stanowisko.

Działalność tego artysty dla tea tru  naszego nie 
wydała owoców, boć najlepsze naw et koncerty sym ­
foniczne, które urządzał pan Rzebiczek, nie zastą­
p ią  braków coraz widoczniejszych opery naszej.

Opuścił również stanowisko profesora klasy wyż­
szej fortepianu pan Paw eł Schloetzer, zam ieszkały 
w W arszawie od lat dwudziestu i wielce jako p ed a­
gog ceniony. Świetne w arunki, ofiarowane mu 
przez dyrektora konserwatoryum w Moskwie, skło­
niły  pana S. do przyjęcia godności pro fesora tej in 
stytucyi.

Zaznaczam ten  w’ypadek ze względu, że pan S. 
w ykształcił przez czas swojej u nas działalności ca­
łą  falangę dzielnych fortepianistek, wśród których 
pierwsze miejsce zajmuje znakom ita już  dziś i po­
za granicam i kraju  ceniona a rty stka , panna M arya 
W ąsow ska.

Z ygm un t Noskowski.

TALERZ WESELNY.
N O W E L A .

PRZEZ

O  U  I  I J  15.

Mowa tu o jednym  z tych talerzy głębokich, s łu ­
żących do konfitur, k tóre  w dawnych czasach nazy­
wano talerzam i weselnemi, bo odgrywały pewną ro­
lę w czasie uroczystości zaślubin. Malowali je n a j­
sławniejsi m istrze swej epoki, jak Giorgio i Orazio, 
F on tana  i inni mniej sław ni artyści z Urbino i Gu- 
bii, z Pezzaro i Pawii, z Castello i Sawony, z F aen- 
zy, F e rra ry  i różnych innych m iast artystycznych 
Ita lii, w których m alarze ceram iczni żyli spokojnie 
wśród najburzliwszych czasów.

Talerz tak i w ram ach drewnianych, zniszczonych 
przez robaki, w isiał na gwoździu zardzewiałym  
wśród wiązek ziół zasuszonych i naczyń kuchen­
nych w m ieszkaniu G iudetty  Bernacco.

Zawieszony la t temu sto na tem samem miejscu, 
sprow adzał stale szczęście mieszkańcom chaty, ale 
lekkie naw et dotknięcie się owego godła pomyślno­
ści groziło nieszczęściem.

Było to niejako dogmatem religijnym  dla rodzi­
ny G iudetty, w który w ierzyła tak  silnie, jak  w swo­
ich księży i świętych.

Dlaczego w tej m artw ej rzeczy pokładano tyle 
wiary gorącej? Bo tak  wierzyli przodkowie. Odpo-
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wiedź ta zamykała usta największym nawet niedo­
wiarkom.

Niekiedy Giudetta, patrząc na talerz, żegnała się 
pobożnie, jakby przed jakąś relikwią:

—  Przynosi szczęście — powtarzała za każdym 
razem.

Guidetta miała przeszło lat 80. Owdowiała ona 
zamlodu; jeden z jej synów zginął na wojnie, dru­
giego piorun zabił.

Przechodziła liczne niedole, choroby, zmartwie­
nia, doświadczała ubóstwa, nędzy pod rozmaitą po­
stacią, zarówno w lecie jak i w zimie; a jednakże 
wśród tych cierpień rozlicznych nie przestawała po­
wtarzać: „talerz szczęście przynosi.”

— Dosyć już żyłam —  mówiła nieraz, •— bo wy­
chowałam Faella.

W tych kilku wyrazach mieściło się dla zacnej 
kobiety całe błogosławieństwo niebios.

Faello (Rafaello) wnuk Giudetty, rósł zdrowo 
wśród grona siostrzyczek rumianych,silnych, wdro­
żonych do pracy w chacie i poza jej obrębem.

Wszystkie dziewczęta Toskanii od lat najmłod­
szych stają się użytecznemi rodzinom swoim.

Faello wyrósł na dziarskiego chłopaka; był to już 
młodzian pełen męzkiej siły, piękny, rosły, barczy­
sty, poczciwy, odważny a posłuszny jak baranek; 
stanowił prawą rękę babki.

Chata Giudetty stała na wzgórzu; wystawiona na 
silne wiatry, panowała nad wsią Imprunetą.

Całą chudobę poczciwej rodziny stanowił muł 
z wózkiem, w którym przewożono do miasta naczy­
nia ozdobne i garnki przynoszące chlubę Impru- 
necie.

Kiedy Faello był jeszcze dzieciakiem, Giudetta 
musiała trzymać najemnika do prowadzenia wózka, 
ale ęd la t już czterech wnuk doskonale wywiązy­
wał' się ze swego zadania.

Przewożenie naczyń do miasta stanowiło cały 
zarobek ubogiej rodziny.

Ładne, silne siostrzyczki Faella przykładały się 
o ile mogły do ogólnej pomyślności, plotły słomkę, 
czerpały wodę ze studni, uprawiały ogródek, zbie­
rały suche gałęzie w lesie sosnowym, rwały trawę 
dla muła. Jednem słowem cała rodzina zarabiała 
uczciwie na życie, w niedzielę też i święta jadła 
mięso, rzecz niezwykła u wieśniaków.

— Święci Pańscy tacy dla nas dobrzy — mawia­
ła  Giudetta, zadowolona ze swego losu, — bo prze­
cież talerz szczęście nam sprowadza.

Faello i jego siostrzyczki z pewnym rodzajem bo- 
jaźni i szacunku patrzyli na talizman rodzinny.

Odmalowany był na nim żywemi kolorami jeden 
z epizodów Starego Testamentu: Zaślubiny Izaaka 
z Rebeką.

Osoby biblijne nosiły ubiór z XVI wieku. Na 
tern pięknem malowidle jaśniały te odcienia tęczo­
we z odblaskiem przezroczystym, których tajemni­
cę zabrali do grobu artyści owej epoki.

Cała też legenda, zawarta w wyrazach malowa­
nych czarnemi literami, obiegała talerz dokoła.

Zdołu zaledwie można było dojrzeć talerz wiszą­
cy w cieniu nad stołem kuchennym, pośród pęków 
majeranku i tymianku, ale kiedyniekiedy dzieci 
przy świetle wzniesionej dogóry lampy spostrzega­
ły wyraźnie łamiące się prześlicznie żywe blaski ko­
lorów i czarne litery, których przeczytać nie 
umiały. ./

Drżały ze wzruszenia, gdy im babka opowiadała, 
że od lat niepamiętnych, od dziada pradziada w ro­
dzinie, której godło i koronę spostrzegano na tale­
rzu, ów talizman pomyślności nigdy nie opr.szczał 
swego uprzywilejowanego miejsca.

„Czy opowiadanie to było jedynie słowami na 
wiatr rzuconemi, czy też prawdą rzetelną?” — my­
ślał Faello.

Ale wistocie cóż go to obchodzić mogło; wierzył 
na słowo, i to mu wystarczało.

Był z natury myślącym i poważnym, kochał bab­
kę serdecznie, siostry i swego psa Pastora; kto wie 
nawet, czy ten ostatni nie zajmował pierwszego 
miejsca w jego sercu.

Pastor był z rodzaju pięknych psów pasterskich,
0 wełnie białej, miękkiej, tak pospolitej w okolicy, 
mógłby stać się ozdobą pałacu i godnie spocząć na 
trenie płaszcza królowej, jednem słowem, należał 
do tych psów, które sąwybranemi swej rasy, odwa­
żne, miłe, szlachetne stworzenia, prawdziwi rycerze 
psiego rodu.

Psy te byłyby w modzie, gdyby ta  kapryśna bo­
gini raczyła wstąpić na wyniosłe pagórki, zwieńczo­
ne lasami sosnowemi, i gaje oliwne, dosięgające bo­
ków gór wyniosłych.

Faello i Pastor przepędzili już ze sobą wiele go­
dzin rozkosznych.

W dnie powszednie, jeden obok drugiego przeby­
wali przestrzeń piętnastomilową, oddzielającą wieś 
rodzinną od miasta, okryci pyłem, lub grzęząc 
w błocie.

Kiedy Faello oddalał się za jakimś interesem, 
Pastor godzinami całemi, uieporuszony jak posąg, 
stał przy mule, pilnując wózka naładowanego garn­
kami.

Wieczorem wracali razem, siedząc w wózku. 
W nocy Pastor spał w stajni, czuwając nad mułem
1 snem swojego pana.

Jeżeli we dnie nie było naczyń do przewożenia, 
wjeżdżali do lasu, a wózek powracał ztamtąd nała­
dowany paprocią i innemi krzewami leśnemi, któ- 
remi garncarze ogrzewają swoje piece.

W innych porach roku wózek przywoził słomę 
i siano. Ale wciągu całego roku muł, Faello i P a ­
stor zwolna spuszczali się z kamienistych boków 
pagórka, pracując wytrwale, bo inaczej z czegóżby 
babka zgotowała zupę w kociołku, szczególniej wów­
czas, gdy nałożono podatek na mielenie zboża, 
i kiedy państwo wyciągnęło potężną prawicę, aby 
wydrzeć ostatni kęs chleba od ust biedaków najbie­
dniejszych.

Jednem słowem głód nigdy nie dał się uczuć 
w chacie Giudetty, „dzięki talizmanowi” mówiła 
babka, „dzięki mułowi i mnie” myślał Faello.

Ale myśl tę wyrzucał sobie jak grzech, bo znał 
szacunek dla starszych i dobrze rozumiał swój obo­
wiązek.

Lecz był to chłopiec nietylko pełen dobrych 
przymiotów, ale piękny w całem słowa znacze­
niu.

— O! śliczny mój chłopak — myślała Giudetta, 
z dumą patrząc na wnuka, ubranego w niedzielę 
i święta w białą jak śnieg koszulę, kiedy słońce za­
palało iskry w jego dużych, ciemnych oczach, po­
złacając jedwabiste kędziory jego kruczych wło­
sów.

Młode dziewczęta, zajęte niby robieniem swych 
siatek, myślały tosamo, patrząc ukradkiem, kiedy 
Faello przechodził koło nich z głową spuszczoną.

Nigdy nie spojrzał na żadną, bo żadna dotąd nie 
wzruszyła jego serca. Cały oddany pracy, miał 
oczy tylko dla swoich siostrzyczek. Pastor był je­
dynym jego towarzyszem i przyjacielem.

—  Kiedy idę na mszę, Pastor ani się rusza, pa­
trzy mi na nogi, dosyć mu spojrzeć gdy kładę bu­
ty, już wie co to znaczy.

Słowa te wymawiał z pewną dumą, myśląc o to ­
warzyszu swych zabaw i pracy.

Ale Faello nie należał do strojnisiów, wkładał 
buty tylko w niedzielę i w święta, aby okazać po­
szanowanie dla świątyni Pańskiej.

Może wielcy tego świata uznaliby strasznie nu- 
dnem to jednostronne spuszczanie się z pagórka 
z myślą powrotu, obok muła i wózka naładowanego 
naczyniami, nieprzerywane przez rok cały w dzień 
pogodny, czy w deszcz i burzę.

Ale Faello pokochał ten rodzaj życia, bo umiło­
wał pracę.

Była w nim, jak to mówią, dusza.
Ten piękny chłopiec, nieumiejący ni czytać ni pi­

sać, uwielbiał cudowny wschód słońca, któremu mo­
żna się było dobrze przypatrzeć z wysokości pagór­
ka ze stojącą na nim chatą.

Lubił wsłuchiwać się w poważne a głębokie dźwię­
ki dzwonów, kiedy przechodził u podnóży starego 
klasztoru. Czuł pewien wdzięk i urok w kwiatku, 
w trzcinie rosnącej nad strumieniem, w ciszy lasów 
sosnowych, których roślinami napełniał swój wó­
zek.

Były to rzeczy tak nieznaczące, a jednakże to coś 
błogiego a tajemniczego zarazem napełniało mu 
duszę niewytłómaczonym smutkiem, albo czyniło 
go także szczęśliwym.

Usposobienie podobne chroniło go od błędów 
i szaleństw młodości, w wieku tak skłonnym do 
upadku moralnego.

Babka Giudetta umarła nagle, bo tak powsze­
chnie kończą ludzie starzy, których życie gaśnie 
nakształt płomienia w lampie, gdy się w niej ostatnia 
kropla oliwy dopaliła.

W wigilią Bożego Narodzenia siedziała jeszcze 
na ławce przy piecu; nagle nawznak upadła i już 
się więcej nie podniosła.

kaello porwał ją  w ramiona, siostrzyczki jego 
przerażone otoczyły babkę kołem, a ona, podnosząc 
drżące ręce, wskazała na talizman rodzinny, mó­
wiąc zaledwie dosłyszalnym głosem:

— Nie zdejmujcie go nigdy... nigdy, czy mi to 
przyrzekacie?

— Przyrzekam ci, babusiu—zawołał Faello prze­
rażony wyrazem twarzy Giudetty, bo dotąd jeszcze 
nie widział umierającego.

Giudetta skinęła głową, a drżące jej ręce szukały 
różańca.

Po chwili otworzyła oczy z trudnością, chciała coś 
powiedzieć jeszcze.

— Chyba — dodała, kończąc myśl zaczętą, — 
chyba... jeżeli taka będzie wyraźna wola Boża.

W chwili gdy Faello składał gorący pocałunek na 
jej czole, skonała.

Tak skończyło się to życie proste, czyste, uczci­
we, pracowite, złożone z cierpień i miłości, które 
śmierć rozwiała, podobnie jak wiatr unosi zwiędłe 
liście w jesieni.

Faello miał wówczas lat ośmnaście, urodził się 
zaś w wigilią Bożego Narodzenia.

Całą noc przepłakał na swem twardem posłani’ 
Następnej nocy poniesiono zwłoki na pagórek, J ,  f 
je tam pochować.

Dzieci niosły zapalone pochodnie, których drżące  ̂
płomienie, szamotano wiatrem zimowym, siały n.n ' 
śniegu smugi czerwone.

Nazajutrz Faello, wstawszy rano, począł zaprzę- ' 
gać muła.

Biedni nie mogą długo oddawać się boleśr ,J 
mają na to dosyć czasu; jest-to zbytek b o g a -i 
tych. "'f*

Nie czując już nad sobą opieki pobożnej i silnej 
duchem babki, uczuł się opuszczonym jak  sie- ! 
rota.

I
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Dzieci odziedziczyły całą  chudobę babki; w pra­
wdzie były one tylko lokatoram i chaty, ale sprzęty, 
wózek i muł należały do nich.

K andida i W ina, starsze siostry Paella , były już 
w tym wieku, że z łatw ością, z dawnym ładem , mo­
gły prowadzić skromne gospodarstwo, ale chłopiec 
spostrzegł ze sm utkiem , że wszystko się zmie­
niło.

Tyle lat, od urodzenia prawie, m ając przed oczy­
ma tę tw arz uczciwą, spaloną słońcem, pomarszczo­
ną niby jabłko zimowe, nie ujrzawszy jej dzisiaj 
przy wieczerzy, uciekł do sta jn i i objąwszy szyję 
P astora , rozumiejącego lepiej swego pana, niż jego 
siostrzyczki, gorzko zapłakał.

Siostry Paella  były to dobre dziewczęta; i one 
szczerze opłakiwały śmierć babki, ale zarazem  ucie­
szyły się uzyskaną swobodą, tytułem  gospodyń. Już 
ich odtąd nikt łajać nie będzie, gdy się spóźnią po 
wodę do studni, lub gdy niedosyć starannie pleść 
będą słomę.

K andida włożyła na szyję sznurek korali, który 
jej przeszłego roku darow ał kram arz wędrowny, 
a czego zabran iała  jej babka.

Kilka tygodni Faello, w sm utku pogrążony, nie 
spostrzegł nic, ale gdy raz przypadkiem  u jrzał ów 
sznurek na szyi siostry, zdjął go z niej spokojnie 
i w milczeniu wrzucił do studni.

—• Czy dlatego nie mamy słuchać przestróg bab­
ki — mówił ze spokojem, — że już  nie żyje? P a trz  
na P asto ra  — dodał łagodniej, — nie zbliża się do 
ognia, bo ona mu tego zabraniała. Jeżeli je s t zmo­
czony, nim wejdzie do izby, osusza się w słomie, bo 
babka tak go czynić nauczyła. Czy my mamy o niej 
zapomnieć, jeżeli on pamięta?

A kiedy K andida płakać zaczęła, P asto r wyszedł 
ze swego kącika i, dotykając nosem tw arzy dziew­
czyny, począł jej łzy obcierać.

P as to r  kochał ich wszystkich z tą  czułością nie- 
dającą się niczem odstręczyć, z tą  wyrozumiałością 
niewyczerpaną, które w wysokim stopniu psy i n ie­
które posiadają kobiety.

Dzieci obchodziły się z nim łagodnie, z wielką 
słodyczą, a jeżeli czasem był głodny, i one również 
głód cierpiały. Uważano go za należącego do ro­
dziny.

W idząc swoich współbraci bitych, niemiłosiernie 
kopanych nogami, zgłodniałych, przywiązanych do 
łańcucha, wystawionych na zamiecie śnieżne, na 
mroźne noce zimowe, P asto r w swojej psiej duszy 
czuł się niby w raju.

Jego młody pan kochał go uczuciem głębokiem 
od la t dziesięciu, to je s t od chwili kiedy Pasto ra  
przyniesiono w dłoni, okrąglutkiego i bielutkiego 
jak  kulka śnieżna. Paello w chwilach wolnych od 
pracy wychodził z nim na przechadzkę, swawoliłpo- 
dziecinnemu, przekładając jego towarzystwo nad 
towarzystwo własnych sióstr.

Z nim  to przebiegał wzgórza porosłe dębami 
i kasztanam i, na których wyniosłe sosny rysowały 
na błękitnem  tle nieba swoje ogromne pióropusze 
zielone.

Teraz Paello nie miał serca do zabaw; ciężar ży­
cia uginał młode jego ram iona. Dopóki babka żyła, 
nie zaznał zm artw ienia. Teraz dzień i noc pow ta­
rza ł sobie:

—  A jeżeli nie zarobię tyle, by tak  zapobiedz 
wszelkim potrzebom  dzieci, jak ona to mądrze czy- 

• nić umiała?
Było myśleć o czem: pięcioro dziewcząt uwijało 

się w chacie; każdy dzień nowe rodził potrzeby, 
a  trudno  zrobić m ajątek, wożąc garnk i do m iasta 
i drzewo dla obcych. Pieniądze zab ierał garncarz 
i kupiec drzewa.

Niedosyć na tern, G iudetta posiadała tajem nicę 
hodowania kur, um iała tuczyć wieprza, robić do­
skonałą zupę z grzybów i roślin, które na właści­
wych miejscach zbierała, um iała oszczędzać. Jeżeli 
dziewczęta posiadały niegdyś tę sztukę, zapewne 
o niej zapom niały, lub też nie umiały jej zastoso­
wać w gospodarstw ie.

K ury pochorowały się, p rzesta ły  nieść ja ja , 
wieprz schudł, kociołek kipiał, zupa zbyt drogo ko­
sztowała, a raz znalazł się w niej grzyb, od którego 
się wszyscy pochorowali.

Wówczas to pajęczyna poczęła rozpościerać się 
po ścianach, kurz grom adził się po kątach, komin 
począł dymić, a kapustę w ogródku liszki zjadły.

Dziewczęta m iały dobre chęci, ale były leniwe, 
a  K andida wciąż się dąsała  zpowodu owego sznur­
ka ze szklanych koralików, wrzuconego do s tu ­
dni.

Serce Faella  ścisnęło się bólem wielkim.
— Powinieneś się ożenić — mówili do niego są- 

siedzi;— twoje siostry miałyby kogoś, któryby kie­
rował niemi.

Paello zaczerwienił się mocno, bo nigdy o czemś 
podobnem nie pomyślał.

Odpowiedział krótko:
—  Kiedy siostry  moje za mąż powychodzą... 

wówczas... może.
A tymczasem Toinetka, najm łodsza z sióstr, m ia­

ła  dopiero la t siedm.
Sąsiedzi poczęli się śmiać i przezwali Paella  z a ­

konnikiem.
Ale Paello nie m iał ochoty do śmiechu.

pochodzącej 
VIII-go.

Powłoka pochodzi z wieku VII, albo

{D alszy ciąg nastąpi.)

Z chw ili

Podobna relikwia znajduje się również we F ran - 
cyi, w kościele w A rgenteuil, ofiarowana tam przez 
Karola W -go, który ją  otrzym ał w darze od cesa­
rzowej Ireny. T a  suknia jest barwy szaro -żó łta­
wej, bez rękawów, mocno uszkodzona, a są na niej 
plamy koloru rdzawego, do plam krwi podobne.

Jakiś czas zachodziła tedy wątpliwość, która 
z tych dwóch szat jest prawdziwą, ale kongregacya 
rzym ska autentyczność obudwu uznała. Trewirska 
je s t tuniką spodnią, krótką, z rękawami; d ruga tu ­
niką dłuższa, bez rękawów, jak ą  w owym czasie na 
wierzchu krótszej noszono.

Ze wszystkich stron  św iata chrześciańskiego d ą ­
żą pobożni do Trewiru, w celu oglądania świętej reli­
kwii. W pierwszym zaraz tygodniu nadciągnęło 
90,000 pielgrzymów. W mieście zabrakło pomie­
szczenia zarówno w hotelach, jak  w domach pryw a­
tnych.

Wiele osób zdaleka przybyłych i potrzebujących 
konieczności dachu nad głową na czas kilkodniowe­
go pobytu, mieści się poza m iastem , niekiedy n a ­
wet w dalszych okolicach.

*  Instytucya kuchen tanich poniosła cios do­
tkliwy w działalności swej, na k tó rą  w ostatnich 
czasach główny nacisk położyła, a mianowicie w do­
starczaniu  taniego a zdrowego pożywienia dla klas 
robotniczych. Założona przed rokiem kuchnia ta ­
n ia przy ulicy Czerniakowskiej, obliczona prawie 
wyłącznie na konsumcyą bardzo licznej w tam tych 
stronach ludności robotniczej, w ostatniem  półro­
czu poniosła stra ty  800 rs. Wobec tego zaniechane 
zapewne zostaną zam iary otworzenia nowych ku­
chen dla robotników w stronie ulicy Chłodnej, 
w okolicy dworca kolei żelaznej W arszawsko-W ie- 
deńskiej i w innych podobnych punktach. In s ty ­
tucya nie posiada funduszów na  pokrywanie tak 
znacznych niedoborów, które prawdopodobnie w zro-. 
słyby wmiarę mnożenia się ilości kuchen.

Robotnik nasz widocznie nie je s t jeszcze w sta ­
nie ocenić dobrodziejstwa tego rodzaju zakładów, 
a kuchnie tanie nie mogą wytrzymać konkurencyi 
z garkuchniam i, które tru ją  swoich stołowników, 
ale pozwalają im się zakrapiać do woli wódką i p i­
wem i dozwalają im wszelakiej sw obody, zwalniając 
od wszelkich więzów przyzwoitości, jakiem i czują 
się skrępowani w kuchni taniej. Smutno to stw ier­
dzić, ale tak jes t, i tylko oświata może położenie to 
poprawić.

*  Do Częstochowy. Pociągi spacerowe po obni­
żonych cenach dla pielgrzymów do Częstochowy na 
odpust N arodzenia Najświętszej Maryi Panny, przy­
padający w dniu 8 bieżącego miesiąca, we wtorek, 
odchodzić zaczną w poniedziałek od godziny 4 zra- 
na. O bilety zatem  należy się w wigilią tego dnia 
postarać. Pow rót nastąp i we środę, najwcześniej
0 godzinie 4 popołudniu. Pogoda, k tóra pod ko­
niec la ta  zdaje się chcieć wynagrodzić nam zimny
1 słotny jego początek, sprzyjać zdaje się będzie po­
bożnej wycieczcze.

W prawdzie dawńa, surowa a szczera pobożność 
ram ionam i rusza na pielgrzymki odbywame kolejo­
wym wagonem, ale trudno! Czasy się zmieniły Czę­
stochowa opustoszałaby i zdziczała oddawna, gdy­
by jej przyszło czekać na owych pątników w wielkim 
stylu, co to pielgrzymki do świętego miejsca nie ro ­
zumieli inaczej jak  pieszo, bos^ i dwa kroki naprzód, 
a jeden wtył. A byli to niekiedy pątnicy, za k tó­
rym i szły poszóstne karety i całe czambuły słu ­
żby.

*  Trewirska relikwia. W Trewirze przeszło 
od tygodnia w ystawiona je s t na widok publiczny 
jedna z najcenniejszych dla Kościoła i św iata ka to ­
lickiego rehkwij, bo suknia C hrystusa P ana, o k tórą  
żołnierze rzymscy w kości się rozgrywali.

Relikwia ta  spoczywa w pewnego rodzaju poszwie, 
czy też futerale, z grubej m ateryi, wypełzłej barwy 
purpurowej i ma na sobie rysunki ptaszków z pal- 
mowemi liśćmi w dziobach. Pod tą  powłoką znaj­
duje się dopiero właściwa suknia, ciemno brązowa, 
z napraw kam i w miejscach uszkodzonych, w łasną 
ręką biskupa Korum w roku zeszłym dokonanemi. 
Zarówno kompetentne osoby ze stanu  duchownego, 
jak  świeccy archeologowie uznali autentyczność tej 
szaty, bezsprzecznie z I  wieku ery chrześciaóskiej

*  Szkoła rzemiosł przy ulicy Składowej z dniem 
5 września rozpoczyna wykłady. Zapisy rozpoczę­
ły się już z dniem 21 z. m. O płata wynosi rocznie 
od 25 do 50 rs., stosownie do rodzaju obranego 
przez ucznia zawodu. N ajtańsze są krawiectwo 
i szewctwo, po 25 rs.; rym arstw o kosztuje już 30 
rs., a ślusarstw o (z tokarstwem ), kowalstwo i giser- 
stwo po 50 rs.

O. Cz.

PRZYJACIEL DZIECI,
P IS M O  T Y G O D N IO W E  IL U S T R O W A N E .

PRENUMERATA WYNOSI:
W Warszawie Na Prowincyt

Rocznie . . 
Półrocznie.. 
Kwartalnie .

rs. 4. i Rocznie . . rs. 5 k. —.
rs. 2. o Półrocznie . rs. 2 k. 60.
rs. 1. I Kwartalnie . rs. I  k. 26.

Adres: R e d a k c y i  ulica C h m i e l n a  >• S O -

N um er 36 wyszedł z druku i zawiera:
P agadanka naukowa, w krainie gwiazd. Życze­
nie (wiersz).— W niewoli u Arabów (powieść, z drze­
worytem). — Biedny Saladyn (z drzeworytem). — 
W ytrw ałością a pracą (powieść). —  Od redakcyi. 
W dodatku: Jadzia (z drzeworytem). —  S tasia  i Jaś
(w iersz). N a wsi, przez Ludwika Niemojowskie-
g0,  Lekarstwo (wiersz). —  Odpowiedzi od re ­

dakcyi. — Opis robó tk i.—  Łamigłówki.

K S *  Do dzisiejszego n -ru  Tygodnika dołącza się 
dbdatek z drzeworytami.
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Naj o dpo wiedn iej szy 
do konserw i marynat, a 

przytem najlepszy i najtańszy jest
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C E N I  N E K K I E .
E I D 'W .A . iE L iD  X 3T J S O O - E !

S  N o w y - Ś w ia t  N r  5 .
Z ,Poleca sig Szanownej Publiczności z na­
gi stępującemi artykułam i potrzeb domo- 
"  wych: Łóżka żelazne. Umywalnie. N a­

czynia kuchenne, Kuchenki naftowe 
i benzynowe. Maszynki do kawy w 6-u 
różnych gatunkach. Młynki i Piecyki 
do kawy. Żelazka stalowe i mosiężne. 
Manny, Kubły, oraz W yroby nożowni­

cze fabryki Gerlacha.
C E N Y  N I Z K I E . 119 1—f |

a j L » | .  W  z a k ł a d z i e  p o ż y t e c z n y c h  z a j ę ć  
1 z a b a w  g i m n a s t y c z n y c h  d l a  d z i e ­
c i ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  N r  119 , z a -  
P i s y  p r z y j m u j ą  s i c  c o d z i e n n i e  o d  
lO - e j  d o  O -e j .  1181-10

A / w  . . .  s i ę  e o u z i e n m e  oi
®T > fY  1 3  S E N A T O R S K A  1 3  < « » 10 - o j  d o  O - e j .  llgl_]

&  (Pałac Blanka.)   •-------------------------- -------------- -

0 0  Pralnia NATALII
----------------------------— -----------------------------------------      * I 2 8 . N o w y - Ś w ia t  3 8 .  7711—i

PRACOWNIA 
UBIORÓW DAMSKICH I DZIECINNYCH

I E  i  1  I  a r

A L E K S A N D R Y  W O JC IE C H O W S K IE J ,
M okotow ska  JWr 57 , m. 3 .

»  I S T R O J Ó W  D A M S K I C H  
|  ,.KOYSTAY< YA“
|  5 8 . W i e l k a  5 8 .
m  Przyjm uje roboty po nader nizkiej ce- 
M nie i wykończa takowe dokładnie i pręd- 
I  ko Przyjm uje pióra do prania i frvzo- 

1—8 wania.

>

nach i najść 

u

najcelniejszych fabryk w najnowszych faso 
nach i najściślej zastosowane, Lornetki, Termo 

metry, Narzędzia chirurgiczne 
Woreczki hygieniczne, Gąbki o 
chronne, Bandaże i t. p. najtaniej 
nabyć można w zakładzie Opty­
czno Elektrotechnicznym  Juljana 

Dreliera, ulica Szpitalna Nr 6. Tamże: Dzwonki 
elektrycine, Piorunochrony. Telefony najlepsze 
zakłada na żądanie w mieście lub na prowin- 
cyi po cenach umiarkow anych. Przyjm uje re- 
1161-10 peracyę.

P nJ,a ,1.L>,pca f- ,b. otwartą zostanie szkoła 
haftu  białego kolorowego, złotem  i srebrem  
oraz kr»ju- Ulica Pańska N r 18 miesz 21 
(dom P io ren tim ch) P r a c o w n ia  M A K IE  

Zapis uczennic od 10 rano. 6sio -i?

MAGAZYN K0NFEKCYIA C .  a n j f t  A C M M B l K ,
1 1 .  N I P V A P A  1 1 .  |

Po powrocie właściciela z zagranicy zaopatrzony został w wybór m odeli najnowszych na 
sezon jesienny i zimowy. CENY UMIARKOWANE. 117 i_ , |

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX"1
, i  LA P A R I S I E M E

ulica Chmielna Nr 30. m ieszkania 2
(pom iędzy M arszałkowską a Bracką) w W arszawie.

Pracownia sukien, okryć damskich i ubranek dziecinnych. 
W ykonywa wszelkie roboty podług paryz kich żurnali  z w ła­
snych i powierzonych m ateryałów po cenach um iarkowa­
nych, przytem  stroje i wogóle bielizna. Przy pracowni 
6-«  _  znajduje się upoważniona przez Rząd
K S ’ SZKOŁA KHO.KJ I SZYCIA 

sposobem francuzkim podług m etody JlP ortk'a.
\ f \ i f W W \ i S \ i f  W W W  V ' V ' V ' V / V / W

N o w y - S w ia t  3 8 .  7711-12 
Po powrocie właścicielki z p raktyki w Berli- 

[nie, przyjmuje do prania sposobem czystogo- 
spodarczym nie niszczącym bielizny.

Zakład w y w a h ia o ia  Plam  i F arb iarn ia
p r z y  u l .  K r u c z e j  N r  3 4 ,

|;os 3 -6  w  W A R SZA W IE.

P ie rw szo rzęd n e  K an cyon ow an e B ioro
[ t T A U C Z Y C I E L S K I E  

JF. S ikorsk ie j, 
w  W a r s z a w ie ,  N ie c a ł a  Nr 12.

I Upoważnione przez W ładzę na Cesarstwo 
Królestwo, pośredniczy w umieszczeniu na­

uczycieli, nauozycielek i bon. 102 4-6

z a k ł a d  r e p e r a c y j n y - "
i fabryka wyrobów 1034-10

T B K A S S K B - B A I A  F T  S E  T J E T B Ę

IF ’e l l l s s  i E C r z s r a i z i s J e l  
w Warszawie, Nowo Senatorska Nr 3.

W W arszaw ie. 106—3—1SS

Bielańska B,

A 
t i

S'

v i i  w « i >Ą\
,  i A A A A A

W yróżniająca się dobrocią 
~~ K O L O Ń S K A P

X

x l j . .m  » ■ - :  \
^  I  jes t do nabycia we wszystkich znacz- p  

I i  niejszych magazynach perfum eryjnych“ h
i galanteryjnych. « P

i f  W  1  Skład Główny, Aleja Jerozolimska Nr 64 ,ć N  
^  w Warszawie.

Krawiecki Zakład Reperacyjny |
oraz »

flosBOieHo UeHaypoip, BapmaBa. 22 AnrycTa J891 r.

do nabycia w księgarniach dzieła naukowe nakładem  pedagoga P la to  v. K e u s s n e ra

, Najlepsza Metoda
do nauczenia się Bez n au czy c ie la  czytać, pisać i rozm aw iać po niem iecku w 3 -rh  min 
siącach, po angielsku w 24 lekcyacl.?  Cena Metody niem ieckiej kuJs n L ^ y  koń GO
Me°todaaW' e ■ , ? P-’ kurs wy*8Y  rs ' 1 koP- 60- Komplet, t. j. oba kursa razem , ty lk o  2 r s  
Metoda angielska z wymową, kurs niższy k. 75. lY ajlepszy e le m e n ta rz  po lsko-n iem ieck i
ń.Tlski0Wą’ X 1 WZ° rkam i plsm a 1 200 r yciuam i k°P 85> 30. 1 1°- N a jn o w szy  e lem en tarz  
po lsk i z wzorkami pisma, rysunków  i rycinam i (obrazkam i) razem 340  lig u r tudzież zf
wskaz-owkami peilagogmznemi kop. 2 5 ,  20, 1 5 ,  1 0  i kop 4 .  Powiastki m d s k o  , , i e . n i c c - l  S  * • 1 7  “ -  - y   »
kle 20 kop. Powieść A li-B aba i 40 zbó jców  15 kop Powieść M yśliw i G iem z 10 kop I ® n le  P^am  1 OzySZCZenie s p o s o b e m ^  
a i ł j  >■ Przesyłkę pocztową dopłaca się do każdego rub la  po kop. 20. <^98-6-8 chem icznym. <-•

kład główny u au to ra , (PI. y. R eusnera przy ul. Marszałkowskiej Nr. J42, w W arszawie) [ ^  N o w y - Ś w ia t  5 7 ,  m .  5 .  ®

3

42s 
u  
a  
a
^ P rzy jm u je  obstalunki ir e p e r a c y e f  

po cenach najniższych. W ybawia- 3

Pracow nia I biorów Alęzkicb t
Nowy-Świat 57, m. 5. ”

Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna 26 .
Redaktor i W ydawca E m i l  N k iw ek l.

Dodatek.



gzczeniu w o lan tu  naszyte 
są w odstępach  5 o. k a ­
w ałki w stążki po 4 c. d łu ­
g ie , tak  ja k b y  by ła  p rz e ­
w leczona i w iązana w ko ­
k ard y .

N . 2- Suknia prinęesse  
z go rsec ik iem  i b luzką .

K ró j i p lecy  N . X X I .

P rz d d  sukni i g o rseo i- 
ka  k ra je  się  w jed n y m  
ciągu  p od ług  w ym iaru  na  
fig. 7 5 ty ln e  części od- 
o ięte , do p e łn io n e  są b ry ­
tem  d przyszytym  szwem 
odw racanym  do pleców  
i boczka a z boku  złączo­
nym  szwem od  gw iazdki 
do dw u k ro p k a  z brzegiem  
p rzodu  przyfałdow anym  
podług  znaczków . Szew 
środkow y p rzed n i m usi 
na  w cięciu s tan u  w padać 
do figury , gorseo ik  sznu­
ru je  się  środk iem  pleców . 
D o p e łn ien ie  s ta n ik a  s ta ­
now i b lu zk a  z b iałego 
m atow ego fu la ru , wokoło 
szyi p rzem arszczona w na-

N. 3— i -  K ostjum  z szelkam i. K ró j N. XI

N. 1. S u k n ia  z długim  stan i- N. 2. S uknia  p rin ęesse  z go rsec i­
k iem . P a trz  ryc . 13. k iem  i b luzką. K róji p lecy  N. X X I.

Opis do N-ru 36.

N. 1 i 13 Suknia Z długim stanikiem.

O d ro b io n a  z żółtaw o - b ia łeg o  w ełn ianego  m uślinu  w rzucik  
i ze sz lakam i z fiołków; o ry g in a ln e  p rzy b ran ie  stanow i oliw kow y 
rep s jedw abny , użyty  na ko łn ie rz  i m an k ie ty  i takaż w stążka 3 c. 
szeroka . S z lak i stanow ią  zakończen ie  w o lan tu  30 o. szero k ieg o ,

podłożonego  w n a ­
głów ek 2 c. sz e ro ­
k i i przem arszczo- 
n e g o  trz y k ro tn ie , 
tak iż  w o lan t z a s tę ­
p u je  b a  s k i n ę .  
Spódn ica  2 7 0 o.,
sze ro k a  z p rzo d u  
lekko  p o d p i ę t a  
z ty łu  z e b r a n a  
w fa łdy  zw rócone 
do ś ro d k a , oszyta 
w olan tem  4 90  c. 
d ług im . N a  r .  1 
w idzim y ja k  p rz o ­
dy s ta n ik a  p rz e -  
m a r s z c z o n e  są 
z b rzegów  żab o to - 
wo, a  przy  w y k ro ­
j u  paoby i n a  r a ­
m ien iu  u ł o ż o n e  
w d r o b n i u t k i e  
fa łd k i. P le c y  p o ­
d ług  r .  13 założo­
ne są w fa łdy , u g ó ­
ry  ro zd zie lo n e  na 
6 c . u  do łu  z su n ię ­
te  b lizk o . R ę k a ­
wy bufiaste  zakoó- 
ozone 20 o. w yso­
kim  m ank ie tem , 
w połow ie z rep su , 
w połow ie  ze sz la-

, ku . N a  p rzem ar-
II, 6. U bran ie  d la  ch łopczyka.

N. 6. U bran ie  spacerow e. P a trz  ryc . 23. N. 8. S uknia  ze s tan ik iem  z rau w ersam i. K ró j
N. X. P atrz  ry c . 24.



„  ązktl a-ya?yta ściegiem sznareczkowym. W ielkość na tu ra ln ą , P a trz  ,.yc J0
_Nj_J_4 Kasetka do pisania. Płaskorzeźba, deseń fig 36.

N. 3 — 4. Kostium  z szelka­
mi. Krój N. X I.

dany szeroki obrąb. Naszyte z boku szm uklerskie patki 
i sprzączki naśladują tylko zapięcie. Model sukni z piasko- 
wego sukna, miał bluzkę z fularu koloru lila, z tyłu dopeł­
nioną karczkiem z przodu szmizetką fałdowaną. Szerokie rę ­
kawy zakończone sztylpą obcisłą. Pasek i szelki z taśmy je d ­
wabnej lub wełnianej koloru bluzki.

N. 7 i 24. Suknia ze s tan i­
kiem z ran wersami. Krój N. X .

Czarny fu lar w ponsowe g ro ­
chy przybrany przy staniku 
czarną koronką! fig. 33 daje N. 13. Suknia z długim stanikiem,
wymiar spódnicy a linia krop- Patrz  rye. 1.

główek 5 o. szeroki. Rękawy 
w górze bufiaste u dołu zapięte 
na guziki.

Na r. 3 4 przedstawiamy
oryginalny Śmiały wybryk mo­
dy który wprowadza w użyoie 
szelki przypięte zwierzchu na 
sukni. Łałtwo odgadnąć że 
dodatek ten stosuje s:ę do ko- 
stjum u do wiosłowania, powo­
żenia, g ier ogrodowych jak  
lawn tennis, k roket i t. p. Do­
skonale leżący krój spódnicy 
można zużytkować do każdej 
sukni domowej czy spacerowej, 
z długim czy z krótkim  stan i­
kiem składa się ona z dwóch 
brytów a i b wymierzonych na 
fig. 34. D la dobrego leżenia 
m ateryał podwójnej szerokości 
wzięty je s t skośnie, kierunek 
prosty nitek na brycie a ozna- 
oza poprzecznie przecinająca 
go linia kropkowana, z a ś  krót-

N. 8. Koronka zakończona frendzlą. Robota klockowa. P atrz  fig. 8 3 -8 4 .

N. 5. Ubranie dla chłopozyka.

N. 9. Stoliczek z klapkam i. Patrz ryc. w in  
10 — 11. . • 1 •

ka lin ijka kropkow ana oznacza środek 
przodu. Obydwa bryty są od gwia­
zdki do dw ukropka i od krzyżyka do 
punktu połączone z sobą z tyłu szwem 
zwyczajnym, z przodu brzeg a po ­
dwija się pod spód i przystębnowywa 
na brycie b. Górny brzeg ma zaszew­
ki zastosowane podług figury i przy- 
marszczony je s t do paska od 1 do 48 
i od 40 do 112; między zaszewkami 
wszywa się gładko. U  dołu sukni ^

Serwetka haftowana lub blacik 
9. Patrz ryc. 11.

do stoliczka ryc

Szlaczek wyszyty ściegiem krzyżowym i blaszkami.

oezu i Drązowego kaszmiru, 
może być także uszyte w porze le tn iej z materyalu do p ra ­
nia. K rótkie m ajteczki przypinają się na guziki do spodniego 
stanika; bluza składa się z dwóoh prostych brytów z przodu 
i z tyłu jednakow o przymarszozonych i przyszytych do małego 
okrągłego karozka. Zapięcie wypada na ram ieniu pod 4 o. 
szeroką patką z dziurkami zapinaDą na guziki u bluzki; na 
drugiem  ram ieniu zapięcie je s t  
tylko naśladowane. Kołnierz 
pasek i pliska 4 o. szeroka.

N. 6 i 23. Ubranie space
rowe.

Ryoina 6 i 23 przedstawia 
przód i plecy sukni z białego 
wełnianego materyału w kolo­

rowe gałązki. Spódnica 
bez żadnego przybrania 
przedłużona w mały tren  
zapina się na staniku
wszyta w bardzo szeroki 
pasek. Przody i plecy
stanika pokryte marsz­
czonym tiulem  przez śro ­
dek, z boków zaś mate- 
ryałem zebranym w fałdy 
na ram ionach i w pasie,
Przem arszozenie tworzy 

około szyi okrągły karozek, na r. 6 
zamiast tiu lu  wzięta byłakoronka 16 
o. szeroka, obrócona brzegam i do 
środka. E polety  koronkowe przym ar- 
szczone z kawałków 32 o. długiob, 
kokardy z granatow ej repsowej wstąż­
ki 3 o., szarfa z 6 o. szerokiej.
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m ożna trzem a  c ien ia ­
mi z ie lonem i i o liw - 
kow em i, łodyżki dw o­
ma brązow em i, kw iaty 
oieniow ane ponsow e 
z k ie lich am i b rą z o ­
wemi i żółtem i p rę ­
c ikam i. B rzeg i se r­
w e tk i n a jle p ie j  objąć 
i o stębnow ać taśm ą, 
m ożna d la  w iększej 
ozdoby oszyć fren d z lą  
w ko lo rach  t a ­
k ich  j a k  haft.

N. 12. Szla­
czek wyszyty 
k r z y ż y k a m i  
i b laszk lam i.

N. 17. Koszula m ęzka w e łn ian a  
z p o d k ład an ą  łszm izetką. K rój 

N. XIV

w ersam i po 
o d w i n i ę o i u  
k tó ry  oh o d ­
s ł a n i a  się 
p l a s t r o n  
z ponsow ego 
a tla su  i fal 
dow anej ko ­
ro n k i. Ka- 
po tk a  k o ro n ­
kow a.

P a trz  figura 83 —  84 .

O d rab ia  się  15 p aram i k locków  podług  
nap ięcia  desen iu  i ta b e lk i fig. 8 3 — 8 4, 
z dość g ru b eg o  m ate ry a łu  i służy do zakoń- 
ozenia se rw e t, ręozn ików  i t. p .

N. 9 —11. Stoliczek z klapami.

Z w ierzchni b lac ik  lioząoy 3 5 o. w k w a ­
d ra t o toczony je s t  czterem a k lap am i zao- 
k rąg lo n em i u do łu , 2 0 o. w śro d k u  sz e ro ­
k iem u  P rzy o zd o b ien ie  stanow i deseń sz ty f­
tem  w ypalany a oałe tło  je s t  p u n k to w an e , 
po w ycieniow aniu  liśoi i d odan iu  żyłek m o­
żna d la  w iększego efek tu  deseń w yk o lo ro - 
waó, m alu jąc  liśoie z ie lone, ło d y żk i ja sn o -  
brązow e a kw iaty  ponsow e. R ycina  10 
przedstaw ia  w m aleńkim  form acie wzór 
se rw etk i odpow iedn ie j na tak i sto liczek , 
k tó rą  wyszywa się śoiegiem  sznureczkow ym  
kolorow ą baw ełną. N a  r .  11 daliśm y  g a ­
łązkę w n a tu ra ln e j w ielkości; liśo ie wyszyć

N. 21. K o ro n k a  szydełkow a (n aśladow an ie  re tice lli) .

N. 16 N aro żn ;k śo isg e m  p łask im  i k rzy ży k am i. P a trz  ry c .  16.

D a je  się  za ­
s t o s o w a ć  do 
p rzyo zd o b ien ia

N. 22 Sukieneczka d ła  dziew ­
czy n k i la t 3 —6. P a trz  ry c . 36. 

Krój N. V.
N . 23. P lecy  do ry ­

c iny  6.

N. 19. O brus z w szyw ką szydełkow ą. P a trz  ryc . 20 i 21.

X. 18. L U era do znaczen ia  b ie ­
lizny.

kow ana o z  n a  oz  a 
ś r o d e k  p rzodu . 
Z aszew ki i fałdy  
zb ie ra ją  b rzeg  g ó r ­
ny do p o trze b n e j 
o b ję to śc i, a po d ło ­
żony pod spód  z a ­
c h o d z i ł '  na b rzeg  
stan ik a . Z ty łu  

*na śro d k u  luźno 
puszczone b rzeg i 
zachodzą na sieb ie  
p asu jąc  k rzyżykiem

X. 16. W yszycie n a  tło  se rw e ty . P a trz  ifyc. 15 ll°  krz}/!^ ai PrzJ 
J i fig 87 ozem 021̂ 0 górnego

b rzeg a  (d o  gw iazd­
k i)  także  je s t  spu ­

szczona i w raz z b rzeg iem  bocznym  
tw orzy fa łdy  w achlarzow e (p a trz  r .  
2 4 ). D ó ł su k n i zakońoza w o lan t 2 2 
o. szerok i ozdobiony  w szyw ką k o ro n ­
kow ą 8 c. sze ro k ą  przem arszczony  
u góry  w nag łów ek. S tan ik  ma po ­
dw ójne p rzody , je d n e  g ład k ie  zapięte  
środk iem  na h a ftk i, d ru g ie  zw ierzch­
n ie  k ra ja n e  w jed n y m  c iągu  z ra n -



w etek lu b  naw et ch u ­
stek  do nosa  a lb o  też do 
b ie lizn y  na pośoiel, zm ie­
n ia  się  w ielkość  lite ry . 
W ykonyw a j ą  się ście­
g iem  p łask im  i p u n k c i­
kam i, ko lo row ą baw ełną, 
m ożna zastosow ać j ą  na 
saszetce  i wyszyć je d w a ­
biem .

N. 19 — 20. O brus
i se rw e tk a  z wszywką szy­

dełkow ą.

N. 25. K ap o tk a  słom kow a. N. 26. K apo tka  z szerok iem i końcam i.
N. 28. K apelusz tiu low y. N.£27. K apelusz ok rąg ły  słom kow y

różnych  rzeczy  se rw e t, u b rań  dziecinnych  i naśladow any 
je s t  z w zorów  używ anych w B ukow in ie  do ozdoby koszul 
kob iecych  nazw anych „o am eso i.“ Ścieg krzyżykow y 
z ko lo row ej w łóczki lu b  jed w ab iu  ozdobiony  blaszkam i 
z ło tem i i s re b rn em i, p rzy trzym anem i m aleókiem i pa - 
o io rkam i.

N. 14. Kasetka do p isan ia . P a trz  fig. 36 .

F ig .  3 6 na  a rk u szu  z k ro ja m i d a je  w n a tu ra ln e j w ie l­
kości czw artą  część desen iu  z całą środkow ą gw iazdą, 
zd o b iącego  w ierzch sz k a tu łk i. P ła sk o rzeźb a  tak a  znana 
j e s t  czy teln iczkom  od la t  k ilk u , z resz tą  op is n ie nauczy 
te j ro b o ty , do k tó re j n iezb ęd n a  zręczność i w prawa. 
W ym iar m ożna zm ien iać  dow oln ie  m odel do r .  14 liozył 
2 7 o. d ługośc i, 2 2 szerokości, b lac ik  zw ierzchni by ł 3 2 
o. d łu g i, 2 6 */a szeroki! w ysokość p rzed n ia  4 '/ ,, ,  ty ln a  9 
o. nóżk i 3 c. w ysokie.

N. 15—16. W yszycie na serw etę . Ścieg  p łask i 
i krzyżow y. P a trz  fig. 8 7.

T ło  stanow i kanw a Jaw a  b ia ła  w pasy ponsow e lub  
m e lesk ie  k tó re j n itk i łatw e do o b liczen ia  n a d a ją  się 
n a jle p ie j  do tak ieg o  wyszycia. N a  r .  15 daliśm y w m a­
leńk im  form acie w zór wyszyoia na  calem  tle  a r .  16 
p rzedstaw ia  ty lk o  na ro żn ik  w n a tu ra ln e j  w ie lk c śn  Do 
w yszycia uży ta  baw ełn a ' n ieb iesk a  w dwóch cien iach  
i b ia ła , ta  o s ta tn ia  służy na  krzyżyki w gw iazdach n ie ­
b iesk ich  i w szlaczku p rostym .

N. 17. Koszula m ęzka w ełn iana z pod k ład an ą  szm ize- 
tk ą . K ró j N . X IV .

K up iona  gotow a koszula w ełn iana, zap inana  na  ram ie- 
m u da się z łatw ością  p rzygotow ać  do p o d k ład an ia  szm i- 
Z° ‘ 11 oo!enne j. W  tym  celu  p o trzeb a  na w ierzchu 
g o rsu  p rzystębnow ać część odd z ie ln ą  z m aterya łu  try k o ­
tow ego w ykro joną  p od ług  fig. 5 4 . J a k  to  w idać na r. 
17 u do łu  zostaje  o tw ór do w ysunięcia k lap k i z dz iu rk ą  
do p rzy p ięc ia  szm izetk i. F ig . 5 1 - 5 3  d a j ,  form ę szmi 
ze tk i k tó rą  szy je  się  z p o tró jn e g o  m aterya łu .

N . 18. Litera do znaczenia b ielizny  sto łow ej.

K sz ta łt te j l ite ry  naślad o w an y  je s t  ze sta ro ży tn eg o  
w zoru ręoznego pism a zaohow anego na pa rg am in ie  jeszcze  
z I X  wieku. S tosow nie do czego m a służyć, do obrusów  ser-

N. 29. Pasek  z k lam rą  m etatow ą.

n a  nogi. K r ó j -  ^ s z e z e n i e m  d ia  dziew czynki la t 8 - 1 0 .  K rój N. IX . -  N. 3 2 - 3 3 .  W ózek i p rzy k ry c ie  
nogi. Kroj S U .  X X II. -  N. 33. K apelusik  słom kow y. — N. 35. S ukieneczka d la  dziew czynki la t 3 - 6  

— — ^ __________Kroj N. V. P a trz  rv c . 22._____________

R ozłożony na ryo. 19 
o b ru s liczy 3 5 6  o. d łu g o ­
ści a 256  c. szerokośoi 
i ozdobiony je s t  dwoma 
rzędam i w szytą ro b o tą  
szydełkow ą, naślad u jącą  
k o ro n k ę  re tic e lla , k tó rą  
opiszem y przy  r .  21 .
T ło  p łóo ienne zak o ń czo ­
ne obrębem  z k r a t k ą  
ażurow ą, p r z e d z i e l a  
wszywka 22 i 18 cent. 
szeroka . O d r a b i a j  ąo  
wszywkę koronkow ą po­
d ług  ryo. 21 trze b a  uwa­
żać ażeby kw ad raty  wy­
padały  kon ieozn ie  w k a ­
żdym n arożn iku . S e r-  k tau ik  z k am izelką  z d łu g ą  ask iuą. Krój
w etka do g a rn itu ru  (r.
2 0 )  liczy w kw adrat 
7 5 o., wszywka do niej 
je s t  ty lk o  4 cen t. szeroka , ob rąb  
brzeżny  8 o. szerok i, oddzielony  
k ra tk ą . N a  m odelu  t ło  było 
z p łó tn a  k repow anego ; zam iast 
ro b o ty  szydełkow ej m ożna dać 
ko ronkę klookow ą.

(Dokończenie nastąpi.)


